LERROUK, 
premier hiszpański podał 


się do dymisji wraz z va- 
tym gabinetem. 
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CENA 10 GROSZY 


" Nr. 93 


GREISER, 

prezydent senatu gdańskie- 

go, wygłosił ostre przemó- 
wienie kę 


samobójcza śmierć matki i dwuch synów 


Kolejno powiesili sie na iym samym szmurze 
Ponura tragedja rodzinna w Jaroc:nie 


Poznań, 3 kwietnia. 

Wypadek - zbiorowego samobójstwa 
w rodzinie Kwasków, zamieszkałych w 
Jarocinie, które tragedji tej nadają cha- 
rakter szczególnie ponury, 

Młody Kwasek, syn wdówy po kole- 
jarzu, zamieszkały z matką i młodszym 
bratem, nie mogąc znaleźć pracy, odgra 
żał się matce, że „musi ze sobą skoń- 
czyć”. Biedna matka, widząc przygnębie 
nie ukochanego syna, starała się go jar 
koś pocieszyć nadzieją na lepszą przy- 
szłość. Mijały jednak dni, a mimo naj- 
staranniejszych zabiegów, Kwasek pracy 
1400224000000000000000 1017 10979 


64 osoby zabite, 


podczas wybuchu w.mukdeńskim 
arsenale  . 
Mukden, 3 kwietnia (PAT) 

Ofiarą wybuchu w tutejszym arse- 
pó padło, jak dotąd obliczono. 64 zabi 
tyć 

Siła wybuchu była tak wielka, że 
niektóre ciała znaleziono w odległości 2 
mil. ang. od arsenału. 


Manifestacje studentów 


rumuńskich, 


spowodu zabronienia przez rząd 
odbycia kongresu studenckiego 


Bukareszt, 3 kwietnia (PAT) 
Rząd zabronił odbycia kongresu 
związku naródowego studentów rumuń 
skich. Z tego powodu odbyły się 
wczoraj manifestacje ` protestacyjne 
przed gmachami uniwersytetu i mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. 


Parowiec mandżurski 


zatonął 


wraz z 21 osobami załogi 


Mukden, 3 kwietnia (PAT) 
Parowiec mandżurski „Hochri*, któ | k 
ry 30 marca wypłynął z Czin-Hung- 
Kao (zatóka Czili), wpadł pod San-FHai- 
Kwanem w burzę i zatonał. 
Załoga w liczbie 21 osób utonęła. 


EMOCJA 
TEMPO 
SENTYMENT 
SENSACJA 


najnowszy numer 


„O Tyńcień Powieść” 


pióra A Wirskiego 


Samobójstwo 
_ w hotelu, Bristol" 


Numer znacznie powiększony. 
Cena egzemplarza 30 gr. 
Do nabycia u każdego sprze- 
dawcy pism w całym kraju, 


tygodnika 


nie mógł nigdzie otrzymać. 

Onegdaj, maika powróciwszy z mia- 
sta do domu, zastała drzwi zamknięte. 
Zaniepokojona tem, weszła do mieszka* 


nia przez okno i wówczas z przerażeniem 
ujrzała starszego swego syna bez życia, 
powieszonego na sznurze. Pod wpływem 
bezgranicznej rozpaczy, nieszczęśliwa 


Kanada nie weżmie udziału w wojnie, 


' która nie będzie bezpośrednio jej dotyczyła 


Ottawa, 3 kwietnia (PAT) 
W izbie gmin Kanady poseł Bourssa 
postawił wniosek, w którym zażądał 
stwierdzenia, iż Kanada nie weźmie u- 
działu w wojnie o ile sprawa. kórej ta 
wojna będzie dotyczyć, nie bedzie 0b-" 


Podczas egzekucji b. oficera marynarki angielskiej 


chodziła Kanady. Rząd zgodził się z 
tym wnioskiem. 

Izba przyjęła go jednomyślnie z uzu 
pełnieniem, iż Kanada trzyma się Ściśle 
paktu Kellogga. 


kobieta zdjęła zwłoki swego syna ze 
stryczka i na tym samym powzozie, po- 
wiesiła się również. 

Około południa przyszedł do domu 
młodszy syn Kwaskowej, a widząc mat- 
kę í brata bez życia, powiesił się rów- 
nież na tym samym sznurze, 

Dopiero, po jakimś czasie, sąsiad 

Kwasków, zaszedłszy do ich mieszkania 
spostrzegł straszliwy obraz i zaalarmo- 
wał władze bezpieczeństwa. Wezwany 


lekarz stwierdził jednak już zgon. wszyst 
kich trojga desperatów. 

Rodzina Kwasków „cieszyła się w Ja- 
rocinie b. dobrą opinją, to tez straszna 
śmierć ich „wywołała w mieście wstrzą- 
sające wrażenie, 


perang zięcia Z er 


Kobiecy Związek Waiki z Karą Smierci urządził wielką demon- |zakończyła się wezwaniem po- 
$ strację przed więzieniem w Wandsworth 


+ Lemdyn, 3 kwietnia (PAT) © 

Wezoeraj dokonano w wiezieniu w 
Wandsworth egzekucji skazanego ma 
śmierć za morderstwo b. oficera mary*; 
narkt Leonarda Brigstocka. 


Jumosiły się nad więzienierm W pobliżu 
gmachu ustawiono wozy z złośrnikami, 
przez które nadawano psalmy.  Naao- 
koło więzienia rózklejono setki plaka- 


Spowodu . tów z protestem przeciw karze Śmierci. | pomiędzy teściem i zięciem. 


gotowia do teścia 
Łódź, 3 kwietnia. 
(gr) Przy zbiegu ul. Napiórkowskie- 
go i Grabowej doszło wczorai późnym 
wieczorem do „gwaltownej” rozmowy 
W rezul- 


tej egzekucji pani van der Elst, przewod, Przed wiezieniem zgromadził się tłum tacie przechodnie zmuszeni byli zawe- 


nicząca Związku Walki z Kara Śmierci,! 
zorganizowała przed gmachem wiezie 
nia demonstrację. Pani van der Elst, 
wynajęła trzy samoloty, na których po! 
wiewały wielkie sztandary z napisem: | 
„Precz z karą Śmierci". Samoloty te 


kobiet, które na klęczkach 
modły, 

Tłum rczszedł się dopiero wówczas, 
gdy strażnik wywiesił na bramie wię- 
zienia obwieszczenie o wykonaniu egze 
kucji. 


wznosiły | 


Skazanie b. naczelnika lnby Skarbowe w Brześciu 


H. Gawrońskiego, za zabójstwo naczelnika tejże Izby 
` na sześć lat więzienia 


Brześć n/B, 3 kwietnia (PAT) 


„Gustawa Grzybowskiego, naczelnika tej, 


Po całodziennych obradach sąd o-|że Izby, wydał wyrok, skazujący Ga- 
kręgowy w Pińsku, wydział miejscowy | wrońskiego na 6 lat wiezienia. 


w Brześciu, po rozpatrzeniu 


Henryka Gawrońskiego, b. 


sprawy 


Oskarżony Gawroński, posiadający 


naczelnika! ukończone studja prawne, sam się bro 


st Skarbowej w Brześciu. z art, 225,nił i zapowiedział wniesienie apelacji. 


k. o dokonanie zabójstwa na osobie l 


Ponent samobójstwo w mieszkaniu macochy 


nie i dzieciom.— Echa samobójstwa Artura Linkego 


Łódź, 3 kwietnia. 

(gr) Dzisiejsza prasa poranna donio- 
sła o samobójstwie Artura Linkego, se- 
kretarza oddziału niemieckiego związ- 
ku klasowego przemysłu włókiennicze- 
go. Desperat przybył wczorai wieczo- 
rem do mieszkania swej macochy, za- 
mieszkałej przy ul. Zakątnei 28 i sko- 
rzystawszy z chwilowej nieobecności, 
celnym strzałem w skroń pozbawił się 
życia. Na miejsce przybyła komisia 
sądowo > śledcza. Zwłoki zabezpie- 
czono na miejscu, celem przewiezienia 
> prosektorium miejskiego, gdzie ma 

yć dokonana sekcja zwłok. 

Linke osierocił żonę i dwoie dzieci. 
Córko denata wyszła niedawno zamąż. 
Przy desperacie znaleziono list. adreso 
wany do matki, w którym donosi, że po 
zbawia sie życia w jei mieszkaniu, gdyż 
nie chce sprawić przykrości żonie i 
dzieciom. Ponadto, wskutek silnego 
rozstroju nerwowego i dokuczliwej cho- 


a nie we własnem, ponieważ nie chciał zrobić przykrości żo- 
l 


roby nie chce być dłużej ciężarem ro- 
dziny. 


Należy nadmienić, iż zmarłv tragicz: 


nie Linke był znanym i cenionym dzia- 
łaczem socjalistycznym partjj niemiec- 
kiej. 


zwać pogot. do teścia, „ózefa Świę- 
tosłowskiego, szewca z zawodu. zam. 
przy ulicy Nowo-Zarzewskiei 48, Le- 
Karz oparzył rannego w lokalu XIV ko 
misariatu P. P. Pobity teść złożył 
skargę przeciwko awanturniczemu mę- 
żowi córki. 


Napad na ucznia 
Pijany nożowiec ciężko poranił 
17-letniego Józefa Mirowskiego 

Łódź, 3 kwietnia. 

(gr) Powracającego do domu ze 
szkoły wieczorem, 17-letniego Józefa 
Mirowskiego, zam. przy ul. Smoczej 21, 
około godz. 9.30 wieczorem zaczepił 
przed domem nr. 52 przy ul. Rzgow= 
skiej jakiś nieznany osobnik. który bę: 
dąc pijanym, wszczął kłótnie z Mirow= 
skim. Gdy odpowiedź Mirowskiego nie 
przypadła do gustu awanturnikowi, w 
pewnej chwili dobył noża z kieszeni i 
zadał nim kilka ciosów. Broczącega 
krwią doprowadzono do lokalu XIV ko» 
misarjatu, dokąd zawezwano karetkę 
pogotowia. 

Dyżurny lekarz stwierdził 2 
cięte, dość głębokie głowy w okolicy 
kości potylicznej, Rannego pozostawia 
no pod opieką policii. I >szukiwania za 
nożowczem trwają. 


rany 
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jamobójstwo właściciela „daru Słowiańskiego 


w lesie lućmierskim.—Powiesił się bo nie miał dla kogo żyć 


Łódź, 3 kwietnia. 
[gr] Wczoraj rano, gajowy lasu Luć-. 
mierz, pod Zgierzem, znalazł wiszące 
na drzewie zwłoki jakiegoś mężczyzny. 
Wisielec nie żył już. Ponieważ nie po- 
siadał żadnych dokumentów, nie można 


„było stwierdzić jego tożsamości, 


W ciągu dnia wczorajszego, władze 
prowadziły energiczne dochodzenia, 


i Dziś rano zdołano ustalić, że samo- 
bójcą był właściciel „Baru Słowiańskie= 
go" przy Placu Reymonta nr. 2 — 55-let 
ni Feliks Brzeziński. i 


Przy desperacie znaleziono kartkę 
treści następującej: Wieszam się, bo nie 
mam. za co i dla kogo żyć". — Zwłoki 
znaleziono dopiero po 2-ch dniach, 
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— Cóż to znowu za stworzenie?! 
Okaz smoka czy mamuta? 

Łeb ma pieski, tułów słonia, 

I w dodatku chodzi w... butach! 
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Lecz ya zc się domyśla, 
Że to tylko „maskarada“, 

Kubuś, skryty, pilnie słucha, 

Co z złodziejem — złodziej gada... 
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Nagle szybko się wysunął 
Spod wiernego przyjaciela 

I dobywszy broni, krzyknął: 

— Ręce w górę! Stać, bo strzelam!“ 


Że zredukowanego urzędnika miljonerem 


Fantastyczna Kariera nauczyciela szkółki wiejskiej, któ- 


ry odkrył żyłę 


złota. — Blaski i cienie popularnego 


węgierskiego magnata 
dzy. Ponadto właściciel szkółki, w któ-]Ferdynand i Marja. Pokol kazał natych- 


(sb) W Budapeszcie zmarł przed kil- 
ku dniami były senator Aleksander Po- 
kol de Nagylozna. Mimo wysokiego sta- 
nowiska jakie niegdyś zajmował oraz 
hrabiowskiego tytułu, początek karjery 
Pokola bynajmniej nie zapowiadał tak 
świetnej przyszłości. 

Pokol był swego czasu jednym z naj- 
bogatszych ludzi Siedmiogórza. Urodził 
się on na Podkarpaciu i zdobył średnie 
wykształcenie, poczem został nauczy* 
cieler w małej wiosce. Tu zakochał się 
w pewnej dziewczynie i ożęnił się z nią. 
„Niezwykły był posag jaki wniosła mu 
żona. Od kilkuset lat już byli jej rodzice 
w posiadaniu niewielkiej kopalni, o któ- 


: rej krążyły pogłoski, że można z niej 


wydobywać złoto. Rzeczywiście znajdo- 
wano dróbne ilóści tezó $żlachetnega 
metalu, jednak nie dawały one tyle:pie- 
między; by prowadzić nawet dość skrom 
ne życie. 

l oto Pokol postanowił odszukać w 
tej kopalni żyłę złota, któraby odrazu 
go zbogaciła, Przez wiele lat nadarem- 
nie pracował. Za zaoszczędzone pienią- 
dze wynajął kilku robotników, którzy 
pracowali dniem i nocą w poszukiwaniu 

. złota. Wszystkie wysiłki były nadarem- 
ne, a zapasy gotówki topniały. Wreszcie 
Pokol znalazł się niemal na skraju nę 
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rej nauczał, wymówił mu posadę. 

Pokol był zrozpaczony, jednak teśo 
samego dnia sytuacia nagle się zmieniła. 
Wieloletnie marzenia Pokola spełniły 
się, i robotnicy natralili na wielką żyłę 
złota. 

W ciągu jednego dnia Pokol stał się 
miljonerem. 

Pokol odrazu „przyzwyczaił się“ do 
zdobytego tak szybko majątku. Zbudo- 
wał sobie zamek na Podkarpaciu, kupił 
pałac w Budapeszcie, stajnię wyścigo- 
wą, a podczas przyjęć służba podawała 
dania na srebruych półmiskach i tale- 
rzach. Pokol stał się w ciągu krótkiego 
czasu jedną z najbardziej popularnych 
osobistości. 

Cieszył się on sławą zarówno u Wy- 
soko postawionych osób, jak i wśród lu- 
du. Przyjęcia: w jego pałacu trwały od 
wczesnego ranka. Potem wychodził Po- 
kol na jarmark lub w dzielnice, zamiesz- 
kale przez biednych, i szczodrze obda- 
rzał potrzebuiących pomocy. Pokol- o- 
trzymał wkrótce tytuł hrabiego i przy- 
domek de Nagylozna. Jak wielkie były 
liego dochody może świadczyć następu- 
¡lacy fakt. 

+  Pokola odwiedziła osobiście w jego 
miejscowości rodzinnej para królewska 


miast sporządzić dla pary królewskiej 
odpowiedni podarunek. Poódarował im 
szczerozłótą koronę wagi dwuch kilo- 
gramów. Powoli jednak zapasy złota 
poczęły się wyczerpywać. 

Złotodajna żyła poczęła się kurczyć, 
dopływ złota był coraz mniejszy. Pokoi 
nie tracił nadziei, że uda mu się odkryć 
drugą złotodajną żyłę. Wszedł w kon- 
takt ze Sszwajcarskiem przedsiębior- 
stwem, które udzieliło mu kredytu na sit- 
mę 800.000 koron. Za sumę tę zakupił 
Pokol sąsiednie pola, przypuszczając, że 
może na nich uda mu się odkryć rowe 
skarby. 

Wszelkie 'wysiłki były jednak, nada- 
remne. Potem przyszła wojna, prze- 
wrót i inffacia. Z całego olbrzymiego 
insdątku Pókol nic prawie nie urato- 
wał. Musiał sprzedać pałac, stajnię wy- 
ścigową, ograniczyć swe wydatki do o- 
pfatecznych granic. | 

Śmierć syna, zajmującego wysokie 
stanowisko w ambasadzie w Berlinie, 
wstrząsnęła poważnie jego zdrowiem. 
| Przed kilku dniami przybył Pokol do 
Budapesztu na kurację i zamieszkał w 
l jednym z naisliromniejszych hotelików. 

[> też zastała zo śmierć. 


mantyczna epopea premiera Goeringa 


Miłość lotnika i pięknei arystokratki szwedzkiej, która za- 


epiekowała się ofia 


dygnitarza hitierows 


(z) — W związku z wyznaczonym na 
dzień 11 kwietnia rb. ślubem premjera 
pruskiego i ministra lotnictwa Goeringa 
ze znaną artystką filmową Emmą Son- 
nemant, pisma paryskie podają ciekawe 


. szczegóły jego pierwszego małżeństwa. 


Pierwszą żoną Goeringa była hrabian 
ka szwedzka, von Fock. Znajomość jego 
z młodą brabianką nawiązana zostala w 
dość romantycznych okolicznościach. 

Po wojnie światowej, którą Goering 
odbył pod komendą sławnego lotnika 
Richthofena, przyjął on stanowisko pi- 
lota w prywatnem szwedzkiem towarzy- 
stwie lotniczem. Pewnego razu — było 
to w 1919 r. — Goering zmuszony był do 
iądowania na małej wysepce w głębi 
Szwecii. Podczas lądowania lotnik Z0- 
słał poważnie kontuzjowany, wobec cze 
go przewieziono go do położonego w po- 
bliżu pałacu. Właścicielka pałacu, pięk- 
na hrabiańka von Fock serdecznie się 
zajęła rannym lotnikiem, Wkrótce wza- 
jemna sympatja obojga przerodziła się 
w bardziej silne uczucie i epiloglem ro- 
niantycznej i prawdziwie kinematogra- 
flcznej historii było małżeństwo Goerln- 
ga ze szwedzką arystokratką. 

" Ponieważ żona wniosła Goeringowi 
do małżeństwa pokaźny posag, pozwo- 
tifo mu to na porzucenie stanowiska w 
towarzystwie komunikacji lotniczej i 
przeniesienie się do Monachium, gdzie 
też nastąpiła znajomość z Hitlerem. 

Pożycie Goeringa z pierwszą żoną 
było szczęśliwe, . lecz niedługo trwało. 
Gdy podczas puczu monachijskiego w. dn. 


ra katastrofy. — Jak 


9 listopada 1923 r. Goering, już wów- 
czas narodowy socjalista, odniósł ranę 
w ulicznej potyczce, żona jego, która 
była niedysponowana, 
łoża rannego męża. Po drodze przezię- 


nastąpiło poznanie 


iego z artystką scen monachijskich 


starał się o przeniesienie swej przyja- 
ciółki do Berlina, gdzie otrzymała ona 
tytuł „artystki państwowych teatrów 


pośpieszyła do! stołecznych". ` 


biła się i od tej pory zapadła na zdrowiu. | burgu i tam również odbyła swój pierw- 


Zmarła ona w 1931 r. 


szy debiut sceniczny. Poza tem wystę- 


Nakrótko przed objęciem władzy | powała w Stuttgardzie, Weimarze i Wie- 


przez Hitlera, Goering zetknął się w Mo-| dnin, a następnie w 


Monachium. Grała 


nachjum z Emmą Sonnemann, która wy=! ona również w licznych filmach niemie- 


stępowała wówczas w tamtejszym teat- 
rze. Stanąwszy na czele rządu pruskie- 
go i lotnictwa niemieckiego, Goering po- 


ckich, przeważnie o charakterze propa- 
gandowym. 


Eztowiek, który chorobliwie... rośnie 


Niesamowite skutki błahego wypadku 


(z) — Akromiegalja — jest jedną z 
najrzadszych chorób i dlatego lekarze 
egipscy z największem zainteresowaniem 
śledzą przebieg i rozwój tej choroby u 
dotkniętego nią młodego mieszkańca 
Kairu, Mahometa Gazi. 

Przed dwoma laty Mahomet Gazi, 
kamieniarz z zawodu, upadł podczas pra 
cy i został odwieziony do szpitala. Tam 
stwierdzono tylko niepoważne obraże- 
nia i po 2-tygodniowym pobycie w szpi- 
talu puszczono go do domu. Tu jednak 
Mahomet przekonał się, że nie może wło 
żyć swego dawnego ubrania, ponieważ 
¡mimo że liczy już 34 lata, w ciągu 2- 
tygodniowego przebywania w szpitalu 
| wyciągnął się o 15 centymetrów. 

Zainteresowane tem niezwykłem zja* 


wiskiem sfery lekarskie zajęły się obser- 
waćją Mahometa, który rósł bez przerwy 
i w ciągu dwuch lat dociągnął do 2 mtr 
75 em aczkolwiek w chwili swego wy- 
padku miał niespełna 2 metry wysoko- 
ści. Obecnie proces ten odbywą się nie- 
co wolniej, lecz trwa w dalszym ciągu. 

Niewinna pozornie choroba dała się 
jednak biednemu egipcjaninowi dotkliwie 
we znaki. Waga iego bowiem nie zwię- 
| ksza się proporcjonalnie do wzrostu i 
|Makomet Gazi waży obecnie 55 kg, t. j. 
tyleż ile wówczasm gdy był człowiekiem 
średniego wzróstu. W związku z tem 
opada on raptownie z sił i obecnie więk= 


| 


'sżą część dnia zmuszony jest spędzać 


| w łóżku. 


ż dii es $ 
Emma Sonnemann urodziła się w | szy jest Pan przyzwoitym i porządnym czło 


Dziś Czytelnicy wytną 
i zachowają 4 skrawek 
ke J3 Ot ar z 


w. 


Przerażeni dwaj złodzieje 
„Wieją* dzielnie, aż się kurzy. 
A detektyw, dochodzenia 
Rychły sukces sobie wróży. 
(dalszy ciąg jutro). 


WOLNA TRYBUNA 
a erar e ea DD i A DA 

PANI JADZIA Z KRESÓW W ZAKOPA* 
NEM. Człowiek, który od sześciu lat nie zaro* 
bił grosza jest niezaradny i żyje z otrzymanej 
zapomogi nie jest odpowiednim materjałem na 
męża į nie radziłabym się Pani wiązać na cale 
życie z osobą tak bardzo nieodpowiednią, 
Mam wrażenie, że przyzna mi Pani rację I za* 
stosuje się do niej, albowiem nie komplikuje 
w danym wypadku sprawy miłość. Nie kocha 
go Pani przecież, a poza tem wszystkie jego 
cechy charakteru, o których Pani do mnie pi 
safa, mie czyniąc wyjątku z tej, jak to Pani 
nazwała, chorobą, na którą cierpi Jej narze* 
czony mogą tylko upewnić Panią w decyzji 
nię wiązania sobie życia z człowiekiem, który 
się do małżeństwa nie nadaje. 

Pani jest samodzielna, zarabia, ciężko pra* 
cuje, ale przynajmniej ma Pani coś z tej pracy» 
Później będzie Pani musiała pracować ma 
dwoje, a może nawet i na troje, jeżeli się ro- 
dzina powiększy. Nie można traktować po- 
ważnie człowieka, który nie jest przecież mło- 
dzikiem, a jednak utrzymuje się tylko ze skrom 
nych zapomóg, przysyłanych mu przez rodzinę. 
Rodzina Jednak ulezawsze może sobie pozwolić 
na wspomaganie kogoś. Czasy się bowiem ztuie 
niają t'każdy „może. być narażony na skutki 


kryzysu. Nie twierdzę, że kdźdy człowiek, 
który nie posiada pracy nie jest człowiekiem 
niezaradnym. Człowiek zaś uiezaradny — przy» 
sporzyć może wiele zmartwień swym najbliż- 
szym i słaba jest nadzieja na to, ażeby w dzi- 
siejszych czasach kryzysu i wyścigu pracy 
mógł znaleźć jaką pracę zarobkową. Na dobit- 
kę jest on jeszcze brutalny i pozwała sobie 
na wygrażanie pięścią i inne bardziej jeszcze 
brutalne czyny i zesty. Jeżeli Pani zatem nie 
kocha swego znajomego, a jest tylko sterory+ 
zowana częściowo przez niego i nakłaniana do 
małżeństwa — to proszę zerwać tę znajomość, 
albowiem nie widzę tutaj poprawy losu | bytu 
Pani, 

wWZGARDZONY* W SZARLEJU. Widzi Pan 
lle to nleszczęść może się zdarzyć człowieko= 
wi, który nie posiada dostatecznej siły wolli 
Powiedział Pan sobie, że pić nie będzie — i 
trzeba było dotrzymać słowa. Wiedział Pan o 
tem dobrze, że alkohol wyprowadza Pana z 
równowagi i odbiera przytomność. Żałuje Pan 
-tego co zaszło — to świądczy o tem, że węgłębi 


wiekiem, który bynajmniej nle zasługtje na 
nazwę wyrzutka, Trzeba się tylko umieć zdo- 
być na siina wolę i nie brać ani kleliszka alko- 
holu do ust. Powinien Pan uczynić wszystko 
co jest w Jego mocy, ażeby awanturę, która 
wynikła zażegnać | starać się w dalszym ciągu 
o oblecaną pracę, złożywszy solenne przyrze 
czenie zwierzchnikom, że nie weźmie Pan ale 
koholu do ust i, że wszystko co slę stało spo- 
wodowana została wskutek zgubnego wpływu ` 
wódki na Pana organizm. Rozpaczać z tego pos 
wodu I chcieć odebrać sobie życie — to była: 
by słabość i tchórzostwo niegodne Pana. 

Niech Pan tylko dotrzyma danego sobie sło« 
wa, a napewno będzie Pan jeszcze chlubą I 
ozdobą swego rodzinnego miasta. Jest Pan 
szlachetnym młodzieńcem i umie sam siebie 
krytycznie ocenić, Trochę tylko silnej woli, a 
będzie Pan naprawdę dzielnym -obywatelem kra 
ju, Pracę znajdzie Pan: Dzielni ludzie zawsze 
umieją dać sobie radę w życiu. Przedewszyste 
klem należy przyznać się do błędu, i prosić o 
jego darowanie. Gdy nie odniesie to żadnega 
skutku (w co wątpię) to wówczas dopiero po- 
stara się Pan o wyjazd do innego miasta, ates 
by zaczął życie na nawo. 

Ludzie zapomitiają zresztą ryciło o tego 
rodzaju „sensacjach'* i zapomną, żę i Pan kies 
dyś wywołał małą awanturę w mieście, nie ze 
złej woli zresztą, ale wskutek pewnych okolis 
czności, które się nigdy nie powtórzą. Proszę 
do müle jeszcze napisać. 


ma -« uw 


Nr. 95 


— Wnioski „Expressu” 


na dzisiejsze posiedzenie 
Rady Miejskiej 


W związku z wczorajszą bójką w Obó z 


Radzie Miejskiej zgłaszamy następujące 


wnioski i prosimy o ich uchwalenie na d 


dzisiejszern posiedzeniu Rady dla dobra 
łódzkiego samorządu i ludności naszego 
miasta: ` 

= 1) Rada Miejska uchwala, aby na 
sali obrad przymocowano  stalowemi 
łańcuchami szklanki, karafki, krzesła, 
stoly i pulpity. 

2) Rada Miejska uchwala zaaseku- 
rowanie wszystkich radnych na wypa- 
dek kalectwa i stworzenie funduszu za- 
pomogowego dla wdów i sierot po rad- 
nych, którzy stanęli w zbrojnej potrze- 


bie. 

3) Rada Miejska uchwala, aby magi- 
strat zaangażował instruktora boksu i 
dżiu - dżitsu, aby na przyszłość bojki 
radnych odbywały się wedle reguł spor- 
towych i w sposób widoczny dla wybor- 
ców, zgromadzonych na galerii. 

4) Rada Miejska uchwala urządza- 
nie przynajmniej dwa razy tygodniowo 
posiedzeń popoltdniówek dla dzieci i 
młodzieży z całkowitym programem. 

5) W celu podtrzymania panujące- 
go ducha urządzić konkurs z nagrodami 
dla najlepszego radnego miotacza szkla- 


6) Rada Miejska postanawia zmienić 
statut nagrody literackiej w ten- sposób, 
aby mógł otrzymać ją również radny za 
najsoczystsze, najbardziej pomysłowe i 
najdobitniejsze wymysty, epitety, prze- 
kleństwa itp. 


7) Rada Miejska uchwala zakupić 


72 klatki, opatrzone stalowemi prętami, 
jednoosobowe, przeznaczone dla rad- 
nych celem użytkowania podczas posie- 


dzeń budżetowych dla zapewnienia bez- 


mniej 2 metry 75 cm. 
(AOR PRZY OCEAN 1 


400 junaków 
wyjeżdża do Ośrodków Pracy 
ódź, 3 kwietnia. 


Ł 
(v) W dniach 10, 11, 12 i 13 kwietnia 
wyjeżdża do Ośrodków Pracy dalszych 
Rekrutacja jest 
już niemal na ukończeniu, gdyż wakuje 
zaledwie około 50 chętnych do wyjazdu. 
Zapisy przyszłych junaków na wy- 
jazd do Ośrodków Pracy przyjmuje biu- 
ro Świadczeń Funduszu Pracy przy ul. 


400 junaków z Łodzi. 


Najweselszy po- 
darunek na święta 
wielkanocne to 


Pal 


i Patachon 


Kzzie 7 o 2 TY DRERZ WEEEAZ) 
(2 seria) 


16 przygód tych ka- 
pitalnych figlarzy 
już się ukazało w 
specjalnym albu- 
mie. 


Cena 50 groszy 
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Ste. 3 


Krwawa bójka w Radzie Miejskiej 


„narodowy przeciwko dozorcom i służbie 
omowej.—Szklanki i krzesła fruwały w sali Rady.— 


Wskutek awantury posiedzenie zostalo przerwane 


Wczorajsze posiedzenie radv miej-| Jabym panów prosił, 


skiej przejdzie do: najsmutniejszej histo- 
ri — szermierkę argumentów. stano- 
wisk politycznych i słów zastąpiły: ka- 
rafka, szklanki i krzesła. Od czasu jak 
Łódź jes Łodzią na salę radv miejskiej 
spadły pierwsze krople krwi... 

Traf chciał, że ta krwawa bójka 
działa się właśnie podczas „d v s k u- 


żebyście sobie 
śmieszków tu nie robili, lecz naprawdę 
zatroszczyli się o interesy naszej lud 
ności robotniczej! 


W tej samej sprawie przemawiał 
również radny Kłuczkowski z PPS. 
który rzekł: 


— Choć ma się tu mówić o opiece 
społecznej, to jednak argumentami w 


s į i“ na temat opieki społecznei w na-|tej dyskusji są tylko wyzwiska, 


szem mieście, Mówiono o Sierotach, oj 
kalekach, o szpitalach i chorych, dla 
których miasto nie ma pieniędzy... Za 
miast radzić nad tem, jak zmniejszyć 
cierpienia w naszem mieście o ma- 
ło nie powiększono armii inwalidów i 
kalek o kilka nowych ofiar... 


3 

Zaczęło się od tego, że paru mów- 
ców z lewicy wystąpiło z atakiem na 
obóz narodowy, domagając się ponow- 
nego wstawienia skreślonych sum na 
różne instytucje o charakterze społęcz 
nym. Mówiono więc o tem. że brak 
miejsc w szpitalach łódzkich. i że wo- 
bec tego na szpitalnictwo należy wya- 
sygnować większe kwoty. Poruszono 
sprawę položnic przeważnie ze sfer ro- 
botniczych, które jakże często rodzą na 


wzajemne pogróżki it. P 
Gdyśmy się dowiedzieli. iaki będzie 
skład rady miejskiej, wiedzieliśmy, że 
tak będzie! Radni „narodowi“ chwalą 
się tem, że na nich głosowało sto ty- 
siecy wyborców  łódzkich!.. Gdyby 
dziś urządzono wybory, w kilka mie- 
sięcy po waszych popisach, liczba gło- 
sujących na was byłaby mniejsza co- 
nałmniej o połowę!... 

Już podczas przemówień wvżej wy 
mienionych radnych wynikałv na sali 
głośne awantury i scysje. lecz za każ- 
dym razem p. komisarzowi Woiewódz- 
kiemu udawało się jakoś zapanować 
nad nazbyt krewkim temperamentem 
niektórych radnych. 

Stało się to jednak niemożliwe pod- 
czas przemawiania radnego Kapczyf- 


ulicy lub w bramie. Radny Goliński | skiego z obozu narodowego: który w 


mówił: | 
— Wy panowie z obozu narodowego, | 
podjudzacie tylko jednych przeciwko; 


drugim, chcecie rozpętać hece. 
li tyle deklamujecie w „obronie“ robot- 


"|ników, to czemu tego nie widać z wa- 


szych uchwał budżetowych?.. Dlacze 
go robicie oszczędności na nafpilniej- 
szych potrzebach biednej warstwy TO- 
botniczej?.. Jako przykład waszego 
stosunku do najżywotniejiszych spraw 
biedoty przytoczę chociażby sprawę 

błura pośrednictwa pracy dla dozor- 

ców 1 służby domowej. 

Biuro to jstnieje od wielu lat i każ- 
dy wie o tem, jak było ono potrzebne 
dla służących i dozorców, zwłaszcza w 
dzisiejszych czasach, gdy wskutek nę- 


zy 
masy biednych dziewcząt szukają ja- 
kieikolwiek pracy. 

Wyście, panowie z obozu narodowego, 
skreślilji skromną sume 600 zlo- 
tych, odbierając w ten sposób możność 
zdobycia pracy dozorcom i służbie do- 
mowej!.. Stutysięczna masa dozorców 
i służby domowej wam tego nie za- 
pomnil.. 

Następny mówca, radny Peter- 
m an z Chrześcijańskiej Demokracjł 
również zarzuca radnym z obozu naro 
dowego 


demagogię i granie na niskich 
instynktach 


— Dlaczego panowie obcieli i tak bar 
dzo już skąpy budżet wydziału Opieki 
Społecznej? — zwraca się radny Peter 
man do radnych „narodowców'*.— Czy 
uważacie, że w Łodzi już jest tak dob- 
rze, że opieka społeczna jest zbytecz- 
na?,.. 

Radni „narodowi* śmieją się. Rad- 
ny Peterman odpowiada na to: 

— Panowie się śmieją, bo może wa- 
Szym dzieciom dzieje się dobrze, ale 
nasze dzieci robotnicze cierpią głód i w 
podartych trzewiczkach ida do szkoły -.. 


ódź, 3 kwietnia. 


la łódzkich masarni 
spektorów pracy. 

Kontrola ta pozostaje w związku z 
interwencją centralnego zw. przemysłu 
mięsnego, oddział w Łodzi (Piotrkowska 
nr. 85), który zwrócił się wczoraj do 
okręgowej inspekcji pracy, prosząc o 
unormowanie warunków pracy w masar 
niach łódzkich. 

Chodzi bowiem o to, 


| 
przez kilku podin- 


że w niektórych 


Jeże- | 


(k) — Dziś rozpoczęta została kontro | 


gorączce sprzeczki z trybuny rzuci? 
szklankę w radnego Joela i rozpętał na 
isali niewidzianą dotychczas w gmachu 
Radv Mielskiej burde. 

Zaczęło sie od drobnei snrzeczki z 
komisarzem Wojewódzkim. Ponieważ 
poprzedni mówca z obozu narodowego 
przekroczył ustalony czas przemówie- 
nia, przeto kom. Wojewódzki zwróci! 
uwagę wchodzącemu na trybune radne- 
mu Kapczyńskiemu, że dla niego pozo- 
stały tylko cztery minuty. 

Nie. panie komisarzu! — odnar! 
r. Kapczyński. — Mnie sie należy całe 
pięć minut! 

— Pan będzie przemawiał 
cztery minuty! — powtórzył 
kom. Wojewódzki. 

Bójka wynikła po trzech minutach i 
r. Kapczyński rzeczywiście nie wyko« 
rzystał już swego czasu. 

Radny Kapczyński zaczął od zbija- 
nia przemówień swoich przeciwników 
politycznych, mówiąc między innemi: 

— Skreśliliśmy sumę 600 złotych, 
przeznączonych dla dozorców i służby 
domowej, bo przecie dozorcy nie są bez 
pracy i źle im się nie dzieje!... 

Po chwili r. Kapczyński rzuca obelgę 
pod adresem radnych żydowskich. 

Wywołuje to gwar. Bicie w pulpity. 
W tej chwili stało się coś nieoczekiwa- 
nego. Radny Kapczyński 


schwycił z pulpitu szklankę 


i cisnął ją w głowę siedzącego w pier- 
wszej ławie po lewej stronie radnego 
Joela, byłego ławnika. Na szczęście rad 
ny Joel uniknął nieoczekiwanego ciosu 
i szklanka uderzyła w ścianę. Ten pier- 
wszy atak wywołał tak olbrzymią kon- 
sternację, że na chwilę, jakgdyby cała 
salą zamarła. Ale trwało to tylko kilka 
sekund, gdyż oto do mównicy podbiegł 
już drugi radny z Obozu Narodowego 
p. Stolarek, który wydobył drugą szklan 
kę spod pulpitu trybuny I uderzył w 
głowę radnego Bialera, 


tylka 
ostrzej 


Kontrola łodzkich masarni 


'Nieprzestrzegane są przepisy o czasie pracy 


|masarniach nie są przestrzegane godzi- 
ny pracy. Często zdarzają się wypadki, 
że praca w nich odbywa się do 14 go- 
‘dzin dziennie. Pozatem w masarniach 
¡niema umowy zbiorowej i zarobki nie są 
uregulowane we wszystkich zakładach. 
` . Delegowani  podinspektorzy pracy 
zbadają wszystkie łódzkie masarnie i 
wrazie stwierdzenia, że nie są przestrze 
(gane przepisy pracy, spiszą protokuły, 
które prześle się następnie do referatu 
inośa. 


Rozległy się przeraźliwe krzyki: 
— Panie Komisarzu!.. Ludzie, ópa- 
miętajcie się!... 

Komisarz Wojewódzki, przejęty tem, 
co się dzieje na sali, widząc, że dzwo- 
nek już tu nie pomoże, zbiega z podjum 
prezydjalnego i stara się perswazjami 
uspokojć wzburzonych radnych. Panie 
stenograiki, siedzące przed stołem pre- 
zydjalnym, o mało nie padły ofiarami w 
ogólnej bijatyce. Udało im się jednak 
pod osłoną kilku radnych uciec z groź- 
nych pozycji. Na sali tymczasem panuje 
nieopisana wrzawa. Rozlegają się krzy 
ki pobitych. Radny adw. Kowalski pod- 
biega do pulpitu i chce porwać wielką 
karafkę, napełnioną wodą. Naczelnik 
Chwalbińs ki, (widząc co się świę- 
ci, powstrzymał adw. Kowalskiego i 
wyrwał mu przemocą karaikę z ręki. 
Perswazje kom. Woiewódzkiego nie 
odniosły skutku. Jeden z sekretarzy 
zbiegł na dół, by 


zaalarmować policję 

W pewnej chwili ktoś z prawicy 
rzuca krzesło, które spada na głowę 
Bogu ducha winnego, radnego Na i- 
de ra, naczelnika wydziału Izby Skär- 
bowej. Radny Najder został mocno ude 
rzońny w szyję i głowę. 

Przez cały czas trwania bezprzykła 
dnej w dziejach Rady Miejskiej bójki 
wożźni czynnie interwenjowali, 
lecz stan podniecenia na sali był tak 
ogromny, że nikt już nie odpowiadał za 
swe czyny. Ktoś z lewicy rzucił to sa- 
mo krzesło spowrotem. Krzyki wzma- 
zają się. Kom. Wojewódzki powtarza 

kilkakrotnie: 

— Panie radny Kapczyński, 
wyjść z sali!... 

Ale radny Kapczyński krzyczy w od 
powiedzi: 

— Ja nie wyidę!.. Pamiętajcie, że 
pierwszy raz rzucam szklanką, ale za 
drugim razem walę kulą w łebl 

Po upływie pół godziny udało się 
wreszcie uspokoić wzburzoną radę. 
Wówczas na podjum wszedł kom. Wo- 
jewódzki, który oświadczył: 

— Wobec tego co się stało, 
kam posiedzenie! 

Adw. Kowalski zrywa się z miejsca 
i krzyczy: 

Jakto?.. Dlaczego?.. Ja mam 
| jeszcze szereg zapytań?.. Co będzie 2 
mojemi pytaniami? 

— Posiedzenie zamknięte.. — odpo- 
wiada mu kom. Wojewódzki. — W ta- 
kich warunkach obrad nie mogę pro- 
wadzić!... i 

Wszyscy radni wychodzą. Na sali 
zostaje tylko obóz narodowy, który nie 
chce opuścić swych miejsc i domaga 
się wznowienia obrad. Dopiero po kilku 
nastu minutach narodowcy, widząc, że 
protesty ich nie odnoszą żadnego skut- 
ku, opuścili salę. 
|, Taki oto był przebieg wczorajszych 
jobrad Rady Miejskiej nad opieką spo- 
y w naszem WORECIE 
Talmaci. Pomiędzy poszczególnemi numera 
publiczność spędza czas na tańcu pod takt naje 


„nowszych szlagierów muzycznych, 
Dziś jak codziennie popularny fajć o 5.15, 


proszę 


zamy- 


Dziś wieczorem o godzinie S-ej od- 
będzie się również posiedzenie Rady 
Miejskiej. 

Wczoraj nasz Sprawozdawca, wy: 
chodząc z posiedzenia, słyszał nastepu: 
iącą rozmowę, wśród wychodzącej pu- 
bliczności z galerji: 

— No, Zośka, jak ci się podobało?... 

— Bardzo zajmujące... Trzeba bę- 
dzie jutro przyprowadzić dziecko... 


WIECZÓR SENSACJI I HUMORU, 
, Nigdy jeszcze bywalcy „Tabarinu” nie bawili 
się tak doskonale, jak na obecnym, sensacyjnym 
programie, ściągającym co wieczór i każdego po- 
południa tłumy publiczności, 

Olbrzymiem powodzeniem cieszą się występy 
niezrównanego Maxa Hermanna, parodysty wie- 
deńskiego, który doskonale imituje popularnych 
gwiazdorów jak: Chaplina, Chevaliera, Boyera, 
Al. Jolsona i in, i 

Sensację budzą występy taneczne duetu — 
„Fortuna' oraz tancerki, młodej i pięknej Tusi 
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Robotnicy przeciwko przemysiowcom, 


którzy nie honorują stawek umowy zbiorowej 


EXSRESI os 


12.05—12,50: Koncert salono ž 

pora Warszawskiej, 1250—1235: Zópwjika dia > i ieat i 

Ein o 13:00 Dziennik południowy. 13,00 Łódź, 3 kwietnia. |kiewisza Nr. 113, który płacił robotni-|łym, a poza tem nie płaci robotnikom 

Wiadomości EE rE nE EBM PAA (v) Głównem tłem zatargów w prze-|kom stawki niższe, aniżeli przewidzia- | pełnych stawek, przewidzianych umo- 

giełdowy. 14,00—14.45: Muzyka polska (płyty). myśle łódzkim iest nięhonorowanie stajne były w umowie zbiorowei. wą i część wynagrodzenia pokrywa w 

15,45 jaa tęgi Przerwa, wek umowy zbiorowej przez przemy- Robotnicy zwrócili sie do swzgo ma-|towarzc. Ponieważ jest to proceder 
?—16.30: Rewja starszych operetek w wyko- | słowców, zatrudniających mniejszą | cierzystego związku z prośba o _ inter- |niedopuszczalny, sprawa p. Szyfiera 


naniu orkiestry k : ; z 
estry kameralne skierowana została do wydziału karne- 


wencję, zaś Związek. Związków zwró- i 
go, przyczem termin rozprawy wyzna- 


j pod dyr, Adama 
o Pi 
cił się:do Inspektoratu Pracy z prośbą 


Hermana (Transm, z Krak wa). 


ilość robotników, Drobni przemysłow- 
16.30—16.45: (Ze świata dziewcząt). — „Kolejne 


cy liczą na to, że robotnicy w obawie 


a a bowe — odczyt wygłosi | utraty pracy nie zwrócą sie z prośbą!o ukaranie przemysłowca. czony został na 9 kwietnia b. r. j 
16.45—17,00: Kwadrans słynnych artystów — o interwencję i w ten sposób przekro- P. S. Markowicz skazanv został na! Zatars ten będzie miał jeszcze swój 
Titto Ruffo (płyty). ~ czenie nie zostanie ujawnione. zapłacenie 400 złotych kary z zamianą ciąg dalszy, albowiem przemiysłowizc 
RA 7 ES (Podstawy wiedzy współczesnej); Od czasu do czasu jednak rozżaleni| na r dni aresztu. ' : wypewiedział pracę wszystkim stałym 
„rolityka państw europejskich po wojnie”. robotnicy nie liczą się z możliwemi kun- Ai pracownikom i przyjmuje na ich miej- 


Oczyt Ill-ci — łosi Jan Dąb i Adaa i > nR ; 
(Transmisja z Food). an Dąbrowski, | sekwencjami, ale zwracają sie do inspek lnspektor Pracy skierował również | sce n „wych. 


BÓR i iiazyki klasycznej” — utwory toratu Pracy z prośbą o interwencję jid: releratu karno - administracyjnego 
doi (la S w wykonaniu Ireny Dubi- | ukaranie przemysłowca. sprawę Szyifera, właściciela fabryki 


"W dniu dzisiejszym referat karno-ad-| chustek. P.-Szyffer zatrudniał w swem 
ministracyjny w Inspektoracie Pracy |przedsiębiorstwie około 50 tkaczy, któ 
Irozpatrywał sprawę Salima Markowi-|rym inie uregulował odszkodowania za 
cza. wiaściciela przędzalni przy ul. Sienl niewykorzystany urlop w roku ubieg- 
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17.50—18.00: (Książka i Wiedza) — „O książce 
arola Kożmińskiego p. t. „Józef Sułkow- 
ski” — wygł, Paweł Hulka-Laskowski. 
18.00—18.15: Pieśni słowiańskie w wykonaniu 
Felicji Perkowskiej-Krysiewiczowej, (Trans- 
misja z Torunia), 


% 


18,15—]8.30: wWykończyli się" — wesoły sketch 
Tadeusza Sygietyńskiego, 
18,30— 18.40, Skrzynka techniczna — korespon- 


dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej 
* af: ryc Gawroński. 

480—18,45; „Zycie artystyczne i kulturalne". 
18.45—10497: Piosenki w wyk, Gity Alpar (płyty). 
19.07—.19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
9158-1925: Muzyk (pł 
19.151025: Muzyka (płyty). 
10.23-19.20 Wiindnmości Rewa lokalne. 
19,30—19.35: Wiadom, sportowe ogólnopolskie, 
19.35—19.50: Koncert zesp. harmonistów warsz, 
19,50—20.00: Pogadanka aktualna, 
20.00—20,15: Fragment operowy. 
20.15—20.45: Wieczór Mickiewiczowski, (Trans- 

misja z Wilna), 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 


20.55—21,00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 
sce”. 

21.00—21,39: Koncert Chopinowski w onaniu 
Aleksandra Brachockiego, ej 

21.30—21,40: Skrzynka Łódzkiej Rodziny Radjo* 
wej — wył, red, Jan Piotrowgki. 

21.40-—22,00: Pieśni polskie w wyk. Towarzy” 

3 stwa Śpiewaczečo „Lutnia”, 

22,00—22,15: Koncert reklamowy, 

22,15—22,%): Ogłoszenie wyniku konkursu fa- 
bryki Tungsram, 

22,20—23.00: Mnzyka 

kiestry P, R. 

226% Wiadomości 
k munikacji lotniczej, 


ATNYCJE ZAGRANICZNE. 
PIIKARFSZT. Muzyka rumuńska. 
SZTOKHOLM, Koncert orkiestr. 
KOPENHAGA. Mnzyka angielska, 
OSŁO. Koncert wiecz, 
KOLONJA, Koncert rozrywkowy, 


lekka w wykonaniu or: 
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Prosty, pozbawiony przysłowiowej 
policji zarozumiałości sposób mówienia 
Rysia, jego szczere przyznanie się do 
własnej bezradności, utwierdziło detek- 
tywa w tem przeświadczeniu. Istotnic 
aspirant Ryś postanowił szczerze 1 l0- 
jalnie współpracować z detektywem. 

Dopiero przed samym domem Rysia, 
detektyw zadał sobie pytanie: Co się 
Stało, że aspirant w dwie godziny po roż 
mowie przyjechał do niego? Przeczu+ 
wał, że Ryś dowiedział się coś bardzo 
ważnego i chciał się z nim naradzić. 

Z tem przekonaniem detektyw zatrzy 
mał auto i wszedł do bramy domu, w 
którym mieszkał Ryś. 

Ku rozczarowaniu nie zastał go w do 
mu. Skreślił kilka słów na bilecie wizy- 
towym, wsunął go pod drzwi i wrócił 
do samochedu. 

Dookoła stała grupa dzieciaków. 

Prowadzony ich zazdrosnemi spojrze 
niami, włączył motor i odjechał w stro- 
nę domu. 

W drodze przypomniał sobie Gisię. 
Postanowił porozmawiać z nią. Choćby 
telefonicznie... 

Zartzymał samochód i wszedł do ap- 
teki. Włożył monetę i po chwili usły- 
szał znany mu głosik Gisi... 

Tu Fred — rzekł. — Byłem rano 
u Rysia i all right. Załatwiłem. Tak... 
tak ustaliliśmy co kto ma robić... jeszcze 
nie. ale myśle, że wieczorem będę już 
dużo wiedział... nie wiem. Ale! — przy- 
pomniał sobie fotografię Gisi. — Czy 


ty nie znałaś Rysia przed tą historją? 
— Nie — usłyszał w 0 
—1! Dziwne — mówił dalej — ona ma 


. 


dnika beletrystycznego ¡Co Tydzień Po- 


ten A a ŘE 
Powieść sensacyjna 


Zatarg w przemyśle pończoszniczym 


Dziś zostanie ustalony termin strajku 


Łódż, 3 kwietnia. 

„ (k) — Zwołana przez okręgowego 
inspektora pracy konferencja pomiędzy 
pończosznikami pracującymi na okrąg- 
łych maszynach i pracodawcami odbyła 
się w dniu wczorajszym i znowu nie da- 
ła rezultatu, przez co zatarg zaostrzył! 
się jeszcze bardziej. 


kach, co stow. fabr. pończoszniczych. _ 

Gdy żądanie ich spotkało się z od- 
mową, zwołano ogólne zebranie robot- 
ników, na którem zapadła uchwała Wy- 
wołania. ogólnego strajku w łódzkim 
przemyśle pończoszniczym. 

Termin wybuchu strajku zostanie u- 
stalony w dniu dzisiejszym. Narazie w 


Pończosznicy domagali się, aby sek- | dalszym ciągu strajkują pończosznicy W 


cja właścicieli 
czych przy stow. drobn. 


zakładów pończoszni- |34 zakładach, których właściciele zgru- 
przemysłow-|powani są w stow. drobn. przemysłow- 


ców uregulowała płace i podpisała umo- lców. 


wę zbiorową na takich samych warun- 


Tajemnica kilom 


girowej deneszy 


RzezwyqgE: ag Iranspori ma WISE 


Nielada kłopot miały władze poli- 
cyjne z odcyirowaniem długiej depeszy, 
zawierającej kilkaset wyrazów. Tele- 
gram ten` wzbudził zainteresowanie 
wladz w związku z tajemniczym wy= 
padkiem, jaki miał miejsce w... 

Szoeegóły tej niecodziennej sprawy 
opowie jednak lepiej Wacław Wirski, w 


wieść“, która wyszła z druku p. t. „Sa- 
mobójstwo w hotelu „Bristol“. 
Nagłówek niniejszej notatki — to ty- 
tuły dwuch rozdziałów omawianej po- 
wieści. „Samobójstwo w. hotelu „Bri- 
stol“, najnowsza powieść C. T. P., jest 
jaż wszędzie do nabycia. Numer znacz- 
nie powiększony. — Cena egzemplarza 


najnowszej powieści popularnego tygo- |30 gr. 


twoją fotografję. 

— Moją fotogratję — zdziwiła Się... 
— aha już wiem. To fotografja, którą 
wyiął z kieszeni Jura. Będę musiała ju- 
tro ją zabrać. 

— Nie, tego nie rób: 

— Dlaczego? 

— Kiedyś ci wytłumaczę — odparł 
wymijająco — czy dzisiaj zobaczymy 
się! 

— Wolałabym nie! 

— Szkoda, mamy sobie tyle do po- 
wiedzenia — no, ale trudno! Zadzwo- 
nię do ciebie jutro. Dowidzenia. 
Położył słuchawkę i wyszedł z apte- 
ki. 

Po przyjeździe do domu wziął zimną 
kąpiel i przeszedł do jadalni. „„Połknął" 
przyrządzoną przez — przybyłą w mię- 
dzyczasie — służącą Śniadanie i położył 
się na tapczanie. 

Z rozmyślań wyrwał go głos gaze- 
ciarza, wykrzykującego tytuł najnow- 
szej sensacji... , 

— Ostatnie Nowiny! Słynny detek- 
tvw angielski szuka mordercy inżyniera 
Releckiego... 

Fred Baker uśmiechnął się. N 

Podszedł do okna i skinął na gaze- 
ciarza. Po chwili trzymał w ręku pach- 
nącą jeszcze farbą drukarską gazetę. 

Na pierwszej stronie grubemi litera- 
mi krzyczało niemal ogłoszenie tej tre- 


ŚCI. 
UWAGA! 
Tysiąc złotych gotówką otrzyma 
każdy, kto zetknął się z posądzonym o 
zamordowanie inżyniera Releckiego — 


jego synem Jerzym Releckim — w Cza- 
sie od przedwczoraj w nocy do chwili 
popełnienia samobójstwa. 

Zgłaszać się natychmiast do F. Ba- 
kera, ul. Parkowa 12, Dyskrecja zapew- 
niona. 4 

W oczach detektywa zamigotały is- 
kierki humoru. i 

— Nō, jeśli na to się nie złapią, to je 
stem patałach przez małe p — rzekł. 
ə Następnie ubrał się w pyjamę i wszedł 
do gabinetu. Z dużej szaty bibliotecznej 
wyjął oprawioną w bronzową skórę, gru 
bą książkę. Na boku, wytłaczany złote- 

* literami widniał tytuł: 

AKTYLOSKOPJA. 

Fred Baker pogrążył się w czytaniu. 

W pokoju zapanowała cisza, przery- 
wana dźwięcznem  tykotariiem starego 
gdańskiego zegara... 

Po upływie godziny, bezszelestnie 
otworzyły się drzwi i ukazała się w nich 
służąca, Zofja. 

Na widok  pochłonięteśo czytaniem 
detektywa, służąca zawahała się. 

Fred Baker podniósł głowę... 

— Co tam — spytał. - 

— Przyszła do pana jakaś... — tu po- 
czciwa Zofja szukała odpowiedniej dla 
objektu, nazwy — jakaś „lafirynda* — 
rzekła wkońcu. 

Fred Baker, na widok wyraźnie obu- 
rzonej ze zgorszenia twarzy Zofji, parsk 
nął śmiechem, 

— Niech Zofja ją tu poprosi. 

a — Ale jeszcze czego — poprosi! — 
oburzyła się, wychodząc z gabinetu. — 
Z uczuciem wyższości, spojrzała na tie- 
kawie rozglądającą się po saloniku ko- 
bietę. 

— Wejdź pani — rzekła, wskazując 
ręką drzwi gabinetu. Sama stała, nie 
spuszczając do chwili wejścia do gabine 
tu, wzroku z kobiety. 

Baker obrzucił przybyłą ostrem spoj- 
rzeniem szmaraśdowych oczu. 

Jaskrawym  karminem' 
usta, rozszerzone źrenice przekrwionych 
oczu, zniszczona cera i wyzywający ko- 


umalowane | 
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3 KWIECIEŃ 1935 R. 
Już koło godziny 8-€i rano odczuwamy pew- 
ną drażliwość, niezadowolenie i niepokój ner- 
wowy. Do godziny: 10.30 należy unikać przed- 


sięwzięć mających związek ze sądem, koleją 
żelazną i ogniem. Nie należy także w tym cza- 
sie załatwiać interesów pieniężnych, gdyż gro- 
żą większe straty materialne. 
Krótko po godzinie 10-ej sytuacja się polepr. 
sza, działają dodatnie wpływy: dla elektrotech= 
niki, rolnictwa i górnictwa. Jest to odpowiednia 
pora do zawierania trwałych związków przy- 
jaznych i do wyruszenia w podróż w jakimkol- 
wiekbądź celu. 
Popołudnie dzisiejsze nadaje się do kupna i 
sprzedaży ziemi oraz rzeczy pochodzących % 
ziemi j. n. węgla, nafty i £ p. 
Między godziną 12-tą a 13-tą oczekują nas 
miłe przeżycia i powodzenie w związku z prze- 
mysłem, literaturą i pracą pedagogiczną. 
Godziny późniejsze sprzyjają młodzieży 
szkolnei i kobietom. Działają pomyślne wpływy 
dla sportu i turystyki. a ; 
Wieczór zapowiada się gorze] — narażeni 
jesteśmy na szykany i nieporozumienia z 0S0- 
bami starszemi. We wszystkich sprawach na- 
leży działać bardzo ostrożnie, 
Dziecko dziś urodzone — spokojne, zrówno= 
ważone, posiada talent organizacylny, powolne. 
lecz dokładne w pracy, nadaje się do zawodów 
praktycznych, religiine, oddane w przyjaźni 
Mažura aabielc 
Dziś w nocy dyżurują następujące eki; 
Suke, M, Peri kesta (Zgierska 50, Sake, 
J; Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza 
(Piotrkowska Ak S. Bojarskiego i W. Szata- 
(Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), Av 
Rychtera i B, Łobody (11-go Listopada 86), 


stjum przybyłej, sprawiły, że Fred Ba- 

ker nie miał żadnych wątpliwości co do 

jej sposobu zarobkowania. o 

Uprzejmie wyciągnął do niej rękę. 

— Baker jestem, proszę, niech pani 

siada — przysunął jej krzesło. 

Usiadła. A 

— Pani zapewne z ogłoszenia — mó 

wił dalej. 

Milcząco skinęła głową. 

— No słucham! Kiedy się pani wi- 

działa z Jerzym Releckim? 

Dziewczyna milczała, _ } 

Przywykła do swego środowiska, nie 

potrafiła wykrztusić słowa w obcej dlań 

atmosferze czystości i dobrobytu, jaki 

wionął z każdego przedmiotu. Baker zaś 

im bardziej starał się ją ośmielić — onie 

śmielał, ją. Wkońcu wykrztusiła. 

A pan nie z policji? 

Roześmiał się. > 

— Niech się pani nie obawia, nie. 

— To dobrze, bo im — blada twarz 

dziewczyny błysnęła na chwilę nienawi- 

ścią, to i za pięć tysięcy bym nic nie po 

wiedziała. 

— No dobrze. Może pani zapali — 

podsunął jej papierośnicę. 

— „Mogie”. | 

Ostrożnie, jakśdyby obawiała się po 

brudzić papierośnicę, wyjęła jednego 

papierosa. 

— À ten tysiąc, to pewnie bujda, co? 

pokazała w juśmiechu ładne, białe zęby. 

— Nie, dostanie pani tysiąc złotych.. 

— Na „rękie' — zdziwiła się. 

Skinął głową. 

— Tak, tylko proszę mówić prawdę. 

Kiedy pani widziała Releckiego? 

— Wczoraj w nocy, była „chiba'” je- 

denasta, może wpół do dwunastej. 

dzie? 

— W Alejach Ujazdowskich... 

— Jak to było — zaczepił panią, tak? 

Roześmiała się lekceważąco, 

Sama go zaczepiłam. 

— No i co? 

— „Pośliśmy do hotelu. Zapłaciłam 
(Dalszy ciąg jutro}, 
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STRESZCZENIE. POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
biańką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i -o- 
znajmił* że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
ioma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tei sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z Żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się iuż takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

_ Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem, Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iej majatek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita coftięłą zeznania; kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą, 


"W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat-|. 


knąt się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policii, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„aby“. 

„ Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kóbieta nazywa sie Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
aażwiska, lecz ofiaruje Orzegorzówi swą pomac 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, potostalney w stosunkach 
z tajemniczą organizacją awy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julit , która go od- 
traciła, Teraz. nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
artamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
ię oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pzegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 

rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz potngantas karta 
ka: — „Odchodzę: dobrowolnie. ie WA 
nikogo o nic, Bawcie się dobrze”. szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 


Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spa 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa tego dokonał Goryl, - 

Zachodzi więc pytanie, jak go złapać, Po 
„występie” na balu u Pa Goryl znikł jak 
kamfora... s 

Aż tu pewnej nocy Goryl przybywa do Han- 
ki, oświadczając się jej w miłości, Hanka jest 
przerażona tem wyznaniem.. 

Odprawiła go, oczywiście z kwitkiem, 

Podczas następnej wizyty Goryl został pod- 
stępnie schwytany. 

Gory! zażądał, RE 
go w cztery oczy, O 7 , 
dzielnego pokoju i tam Goryl wyznaje, że jest... 
bratem prokuratora, jako nieślubny syn jego 
ojca... 

1 Aż tu nagle następnego dnia pada wieść, że 
Goryl uciekł, 

Król detektywów, John Brown, ma sekreta- 
rza Toma Billa, z którym tocz walkę konku- 
zencyjną, albowiem Bill jest zdolniejszy 
j R. o RL 

wym tajemniczym Robertem, 
Aao miia rza Lisickiemu w walce 


wym Trójkątem”. 


który pomaga 
z „Krwa* 
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Sensacyjny romans współczesny 


— Pomysł znakomity — rzekł, nie 
wierząc w to, co mówił. — Właśnie już 
o tem dawno myślałem... Zaraz zabio- 
rę się do pracy... 

—QCzy i ja jestem panu potrzebny do 
tej roboty?... — zwątpił Bill. 

— Oczywiście... Bardzo mi zależy 
na pańskiem cennem zdaniu... — odparł 
Brown. 

Uznanie szefa, skąpiącego zazwyczaj 
pochwał, wydało się Billowi bardzo po- 
dejrzane, ale nie wdając się w dyskusję, 
zasiadł do roboty. Jack i Bill zajęli miej- 
sca przy stole, stojącym pod Ścianą i 
zabrali się do pracy. 

W tym czasie służąca zameldowała: 

— Woźny z banku przyszedł... 

Brown odparł głośno: 

— Aha, doskonale... Proszę bardzo, 
niech wejdzie... 

Po chwili do gabinetu wszedł woźny 
bankowy i wręczając Brownowi zawi- 
nięte w papier pieniądze, rzekł: 

— Poprosiłbym o pokwitowanie... 

— Zaraz... Panie Jack!... Pan będzie 
łaskaw sprawdzić!... 

Jack oderwał się od swej pracy i 


przeliczył pieniądze. Bill półgłosem od- |Pracy. ale nie miał innej rady. 


czytywał wielkie: arkusze, kreśląc na 
marginesie swe uwagi. Wreszcie Jack 
oznajmił: 

— Dziesięć tysięcy. 

— Zgadza się... Proszę te pieniądze 
włożyć do kasy... Ę 

Jack był nieco zdziwiony... Pierwszy 
raz zdarzało się, aby 
kogokolwiek do kasy... 

— Poproszę w takim razie o klu- 
czyk... 


Brown-wręczył* mu -kluczyk. Jack 


włożył pieniądze do kasy, zamknął cięż- |pierwszego. pokoju. Pracował, do późnej, ; 
body. Wreszcie, gdy wybił drugą godzi- Sztować? 


kie drzwi i zwrócił kliczyk szefowi 
Przed wieczorem, gdy Bill skończył 
swą pracę, zamierzając już wyjść na 
miasto, szef zatrzymał go, mówiąc: 


Gdy zegar wybił 
otworzyły się drzwi do gabinetu króla 
detektywów Browna. Otworzyły się 
ostrożnie, cichutko, jakgdyby chciały 
uniknąć skrzypu. Ale zawiasy były da- 
wno nie oliwione, przeto skrzyp był nie- 
unikniony. 

Postać, otwierająca drzwi, przerazi 
ła się tego nagłego pisku zardzewiałego 
żelaza. 

Noc była cicha, jasna, ciepła, księży- 
cowa... Może ktoś nie Śpi?... Może usły- 
szy głos  zardzewiałychzawiasów i 
przyjdzie sprawdzić, co się stało... 

Wtedy wszystko przepadnie... Nie, 
nie... Nikt nie słyszał... A może?... 

Tajemnicza 
Okno pokoju, w którym mieścił się se- 
kretarjat biura detektywów, było otwar 
te i z niedalekich ogrodów dolatywał cu 
downy zapach rozkwitających bzów... 
Biała tarcza księżyca, niczem świetlana 
łódź, płynęła spokojnie po cichem morzu 
granatowych niebios. Niczem strażnicze 


duchy widniały w dali sterczące nad mia; 


stem kominy. Majowa noc miała w sobie 
tyle czaru, a jednak człowiek, zakrada- 
jący się do ciemnego gabinetu króla de- 
tektywów myślał w tej chwili o rze- 
czach tak prozaicznych, jak — skrzyp 


|drzwi. i 


Stanął na progu ciemnego gabinetu. 


W ręku jego błysnął jakiś przedmiot.|kasę... 
prokurator przesłuchiwał! Po chwili jasny snop Światła padł na|pjyrku... 
ydwaj przechodzą do od-iprzeciwległą Ścianę. Krąg Światła ześli- 


zgnął się po ścianie, przejechał się po po 
dłodze i wdrapał się na biurko. 
Tajemnicza postać zbliżała się ostro 
Żnie, na palcach do biurka... Latarka prze 
skoczyła z prawei ręki do lewej... Prawa 


od swe- ręka błądziła nerwowo po papierach 
Brown dowiaduje się, że Bill jest j książkach... Zaszeleścił niespokojnie pa 
pier... Tempo poruszeń drżącej ręki sta-|łużę drżącego 
Czy |" 


wało się coraz bardziej nerwowe... 


Brown postanawia zaostrzyć walkę z Billem, to był strach?... 


szef dopuszczał |- 


‘tlo i wyszedł, 


Rozdział 57 
Noina zjawa 


trzecią godzinę, | 


postać nasłuchiwała .. 


1gle... Snop światła zaczął pędzić jak sza-| 
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pana przepraszam. ale |niem, gdy Jack zapukał do sypialni de- 
tektywa Browna. 

— Hallo!... Panie szefiel... 

— Co się stało? — zapytał Brown za 
spanym głosem. 
` — Pan Smith przyszedł po pieniądze. 

— Kto?... Smith?.. Aha... Niech za- 
czeka... Zaraz john | R: 
z > Brown przeciągnął się leniwie w 

RZE Niestety REKA A przedsta- (Ku. Promienie słońca załamywały się na 
wić wymie władzom skatbowytn... żółtej rolecie, napełniając pokój upal .ą 

Bill zamyślił się, Wreszcie odparł: |poświatą. Król detektywów wyskoczył 

— W takim razie trudno... Przyjdę o lz łóżka. j i 
dziesiątej... Po chwili rozległ się jego głos’ 

Tom Bill był sumiennym pracowni- — Jack!... Panie Jack!... 
kiem. Punktualnie o dziesiątej przybył — Jestem!... 
do biura, by zająć się unormowaniem — Wejdź pan!... ; 
książek handlowych. Był sekretarzem| '— Co się stało? — zapytał Jack, sta- 
biura i na nim ciążył ten przykry obo= jąc na progu sypialni szefa. 
wiązek. — Zginął mi klucz od kasy! 

Drzwi otworzyła mu służąca. W biu- 
rze nikogo już nie było. Brown wypo- 
czywał pewnie w mieszczącem się obok 
mieszkaniu prywatnem. Był pogodny, 
ciepły, majowy wieczór. Bill stanął przy — Gdzie mógł zginąć!? 
otwartem oknie... Wdychał świeże po- — Szukaj panl.. _ Może .mi wypadł 
wietrze. Nie chciało mu się zabierać do z kieszeni!... Powiedz pan służącej, żeby 
(też szukała! Kto tam jest jeszcze? 


=" "EM 


— Bardzo 
będę musiał pana zatrzymać dziś wie- 
czorem.. « Musimy sporządzić bilans». 
Pan, jako sekretarz, -musi sprawdzić 
wszystkie książki... 

Bill zagryzł wargi. 

— Czy to musi być dzisiaj załatwio- 
ne, panie szafie?... Jestem zmęczony... 


Klucz!.. Klucz od kasy zginął mit... 
"Noszę go przecież zawsze przy sobie... 
,A teraz nie mam! 


Książki handlowe leżały w gabine- BA r 
cie Browna. Bill udał się tam, by je za- — Bill już jest tak wcześnie?... 
BRAĆ — Tak.. Powiada, że nie mógł spać 


Podszedł do biurka szefa... Wziął dow nocy... Zdawało mu się, że zrobił ja- 


ręki pierwszą książkę... Coś stuknęło o kieś błędy w obliczeniach... Przyszedł . 


ziemię. Nachylił się. Klucz... Był torklucz sprawdzić... _ ł 

od kasy. — Niech Bill też szuka... Klucz musi 

Bill zdziwił się. Czyżby Brown za- się znaleźć!... W przeciwnym razie każę 

pomniał klucza od Kasv. w której sam was wszystkich aresztować!... 

izłożył po południu 10.000 złotych?.. | Jack zajrzał pod łóżko. Przy ostat- 
Ale cóż go to mogło obchodzić?... Po- nich słowach szefa podniósł niespokojnie 

łożył. klucz. na biurku... i przeszedł. do głowę... KA NENAS 

— Czy mnie pan również każe are- 


— Pana pierwszego! 

— Dlaczego? — zapytał Jack płaczii 
"wym głosem. — Przysięgam panu, że 
jestem niewinny! i 

Brown zmarszczył brwi. 

— Sźukaj pan klucza!... 

Jack wybiegł z pokoju. Po chwih 
wszyscy w mieszkaniu i w biurze wie- 
dzieli już, że zginął klucz od kasy. 


nę. podniósł się z krzesła. 
Robota byłą skończona. Zgasił świa- 


Gdzieś — w dali — za oknem świsnął, 
oddech lokomotywy. Odieżdżał pociąg... wowańny Jack. — W przeciwnym razie 

Całe światło latarki skupiło się na wszyscy pójdziemy do więzienia!... Tak 
biurku. Chciwe palce dotknęły czegoś powiedział szef!... Ja nie pójdę!.. Ja je- 
zimnego. stem niewinny! 

Ręka zastygła w bezruchu. Podsu- - 
nęła klucz pod światło... Klucz od kasy...; Jakiego klucza szukacie?... 

Krąg światła zeskoczył szybko <ej_ W tei chwili wpodł 
stołu i objął przytulnie solidną, krępą ka 
sę, stojącą w kącie. Tajemnicza postać 
obejrzała się w stronę drzwi...Czy ktoś! 
idzie? Nie... Cisza... A więc... 

Czarna postać zbliżała się do kasy. 20 Gdzie khoż ow kaerej 

5 : e y?! 

ky A a bez trudu. Trzasnęło coś Dopadł do. biurka: (Płzetyncal 

Żelazne oddrzwia uchyliły się. Świa POW Jesti 
tło skupiło się teraz na paczkach z bank- Bio dotz eicht 
notami... Dziesięć tysięcy...Teraz prędzel|+-pnefi z ul PRZYCCWA. 
prędzej... Żeby tylko nikt nie wyszedl...| "5" 4 5% 
Wpakować paczki do kieszeni... Dwie 
paczki do spodni, dwie do marynarki, je- 
dną można trzymać w ręku... Podłoga 
trzasnęła, jakgdyby ktoś po niej stąpnął 
nogą... Boże!!! 

Czy ktoś tu jest w pokoju?... 

Tajemnicza postać odwróciła się na- 


do gabinetu 


nym szlafroku przeleciał przez pokój se 
kretariatu, jak gwałtowna burza. 


pa 


Jack wrócił do swej pracy. Bill tak 
samo. W przedpokoju czeka! pan Smith 


krzyk Browna: 

— Okradli mnie!!... Zabrali 
Ikie pieniądze!...*Cały maijątek!. 
ije!!!... Bandyci!... 

Znowu wszyscy wbiegli do gabinetu. 
Brown stał przed otwartą pustą kasą 
i groził komuś zaciśniętemi rękoma. 

` — Gdzie moje pieniądze?!... Nie chcę 
"inic wiedzieć!... Dzwonię po policję! 
Zamknał| Połączył się ż urzędem śledczyiń, 
spowrotem na kasia Bei głosem opowiedział z tru- 

Droga od biurka do drzwi, wynoszą o a oaa Si przybyli wywia 
ca zaledwie trzy kroki, wydawała mu się| dow komi ski kaj: da 
niemożliwie długa. Stąpał powoli . fuż T yta tat poya an 
Ra Mó IR aaia k mógł się jeszcze uspokoić. Opowiedział 
ya gg z ą wszystko jak było. , Miał dziś wręczyć 

Teraz jest w pokoju sekretariatu.. 2 banku A Sak U EN 
Da ASA pca ac daga AT i przez zapomnienie zostawił klucz 

; â-jod kasy na biurku. Dziś patrzy — pie- 
srebra... í __|niądze zginąły.. Kasa nienaruszona... 


(Dalszy ciąg jutro) 


wszyst- 
Złodzie 


lony z kąta w kąt, po Ścianach, po po- 
dłodze, po krzesłach... 
Niema nikogo..: Okno otwarte w dru- 
gim pokoju... Może zerwał się wiaterek.. 
Teraz uciekać... Prędzej... 
Klucz położył 


Była godzina jedenasta przed połud- 


— Nie rozumiesz pan po polsku?.,. 


” 


— Szukajcie klucza — wołał zdener 


— Co się dzieje? — zapytał Bil. -= . 


Brown. Wszyscy struchleli. Król detek- ` 
tywów wyglądał straszliwie. W rozwia 


— Gdzie kiucz?... — bełkota! chrapi 
Wszyscy ode- ~ 


na pieniądze. I nagle znowu alarmuiący - 


"= =" 
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; Tarnopol, 3 kwietnia, 
Wieś Łozowo, obok Tarnopola była 
onegdaj widownią strasznego mordu, ia- 
kiego dokonał tamtejszy mieszkaniec, 
24-letni Iwan Fedun. 


Mimo młodego wieku miał za sobą 
Iwan „bogatą przeszłość i był już wielo- 
krotnie karany za różne kradzieże. We 
wiosce rodzinnej cieszył się on sławą 
awanturnika £ pijaka, czem sprawiał 
przykrość swym rodzicom. 


Na tem tle wynikały w domu Fedu- 
nów częste awantury, aż wkońcu ojciec, 
nie mogąc wpłynąć na syna, by ten się 
zmienił, wyrzucił Iwana z domu. 

Od tego czasu zapanował w rodzinie 
Fedunów spokój. Napróżno się cieszyli 
jednak staruszkowie, gdyż onegdaj wy- 
rodny syn powrócił spowrotem do ro- 
dziców. 


Starym zwyczajem wszczął on a- 
wanturę. Nagle rzucił się z nożem na 
swych rodziców, zadając im rany. Rany 
okazały się śmiertelne. 


Ojciec zbrodniczego syna zmarł. 
Biedna staruszka przewieziona do szpi- 


tala powszechnego w Tarnopolu walczy 
zę śmiercią, 


OCEAN 
Skróty telegraficzne. 


— Wczoraj rozpoczęły się w Warszawie na- 
rady przybyłego z Moskwy min. Edena z min. 
Beckiem. Wieczorem min. Eden był przyjęty 
przez Marsz. Piłsudskiego. 

— Wobec dewaluacji waluty belgijskiej pu- 
bliczność opanował szał zakupów. Ceny pod- 
noszą się z dnia na dzień. 

— W Wiedniu rozpoczął się proces 21 człon- 
ków Schutzbundu, oskarżonych o udział w po- 
wstaniu socialistów austrjackich. 
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F. KOPCIOWSKA 
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tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 
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Kino-teatr 


METRO 


Przejazd 2 
Pocz. o 4-ej 


Dr. MED, 


N.Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY |. 
KOBIECE „HOROBY SAGRAR ; ANNEECENE 
Piofrkowska 99. ez sa daookiem 
+ telef, KOJĄCYM BÓLE 
tel. 213-66 Sienkiewicza 3K „45; upsę AA, 
przyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz| Przyjmuje od 11—1 1 od 4—4 po pol. 


Lecznica [NM 
i GABINET DENTYSTYCZNY 
Główna 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich 
specialnościach. — Analizy lekarskie. 
zastrzyki. Roentgen, łampa kwarcowa 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczna 


łeczenie chor. weneryczn, | skórnych 


ZAWADZKA 1 


telef. 122-73. 
Stacja Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


LB 
K no-teatr m 


„MIRAZ 


17 Listopada 16 (fonstantynowska) 
Dziś poraz ostatni! 


H. SZUMACHER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Piotrkowska 56 


Od 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—1. 


WOŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 


Choroby weneryczne, moczopłcłowe | 
rne, 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie- Dzieci 


ala Ga AŚ FE LE 


1985 


Zawiadomione o tym ohydnym mor- 
dzie władze policyjne wszczęły poszu- 
kiwania za ojcobójcą i w krótkim czasie 
po zbrodni ujęto Feduna w karczmie. 


ZERA AE ET RZEKA ROEE OTO SER ZE WE ODRZE TA Ó WE SZK NSE 
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Tragiczna dola robotników budowlanych 


W ciągu jednego roku uległo wypadkom aż 1012 osób 


} Łódź, 3 kwietnia. 

(v) W naibliższym czasie rozpocznie 
się sezor budowlany, z którym związa- 
na jest bezpośrednio sprawa zapew- ties 
nia bezpieczeństwa robotnikom na bu- 
dowlach. Rok rocznie bowiem zna :z:1a 
ilość robotników budowlanych ulega ka 
tastrofom, które nierzadko kończą się 
śmiercią, a często narażają na dotkliwe 
kalectwo. 

Weulug przeprowadzonych nieda- 
wno. obijczeń, koszty leczenia poszko= 
dowanych, renty, straty zarobków i stra 
ty bezpośrednie z tytułu wypadków w 
budownictwie wynoszą około 7 i pół 
miljona złotych rocznie. 

Według przeprowadzonych camych 
statystycznych w cjągu miesiaca lutego, 
bieżącego roku, a więc przed rozpoczę- 


ciem właściwego sezonu budowlanego | 


zdarzyło się już 12 wypadków. w żem 4 
śmiertelne. 


Przemycali „emigrantów” przez granicę 


Sensacyjna rozprawa przed sądem radomskim 


: Radom, 3 kwietnia. 
Niedawno grasowała na terenie Ra- 
domia banda przemytników. trudniąca 
silę werbowaniem nielegalnych emigran 
tów do Francji. Oszuści wyłudzali od 
naiwnych kandydatów emizrantów po 


kilkaset złotych od osoby i narażali ichi. 


na niebezpieczeństwo życia przy prze- 
kroczeniu granicy,, 

Od licznych tych „emigrantów“ z 
więzienia niemieckiego przychodziły 
rozpaczliwe listy do krewnych radom- 
skich. í 

W związku z tą aferą emigracyjną 


| 
TA 


Anons! Następny program: 


DR. MED. 


Kryńska 


DOKTOR re 


GRYPA 
LE 


tel, 148-62, ZE ZN.FABR. 


— 


Poradnia 
ECES 


Telefon 238-02 


dziele i święta od 9—1. | 


TXIRESY 


$amosąd nad bestjalskim ojcobójcą 


Zbrodniczy młodzieniec położył trupem ojca-staruszka i śmier- 
telnie zmasakrował matkę.—Straszliwa zbrodnia pod Tarnopolem 


pil: społeczeństwu wdów i kalek. 


ORYGINALNE PROSZKI 


BÓŁE GŁOWY 
GRENA; NEWRALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 
+PRZEZIEBIEN 
B w AATRETYC 
STAWOWE,KOSTNE I 


ŻŻŻŻLDLDQGLGSLSSKKLNSCDZ JJ 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


OGUTEK 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


Wenerologiczna 


Leczenie choróq wenerycznych, 
moczopłciowych i skórnych, 
' Legjonów 2 = Piotrkowska 47 
tei. 189-33 K 
od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 
i kobiety przylmuje kobieta- 
lekarz od 11—1 i od 3. 


Swiat 


a LF IPTA 


8.1V. 


Wypadek ten wywołał wielkie wraże- 
nie na mieszkańcach, którzy na wiado- 
mość o zabójstwie 

usiłowali zlinczować wyrodnego syna. 


W roku 1935 w przemyśle budowla- 
nym uległo wypadkom 1012 robotników 
w czem było 35 wypadków śŚmiertel- 
nych. 


Najczęstszym powodem wypadków 
jest zawalenie się rusztowania i upadek 
z rusztowania, £ 

Wypadki te spowodowane są nie- 
włąściwem wznoszeniem rusztowań i 
brakiem edpowiednich przepisów gwa- 
rantującycnh pewne bezpieczeństwo. 

Instytut Spraw Społecznych pra- 
gnac zmniejszyć liczbę nieszcześliwyci 
wypadków przy budowlach ogłosił kon- 
Kurs na pracę o rusztowaniach budowla 
nych z punktu widzenia bezpieczeństwa 
pracy. 

Istnieje zatem nadzieja, że zczasem 
przemysł budowlany nie bedzie przy- 


aresztowano w Radomiu Bekermajstra 


Chaima pod zarzutem kierowania szaj-| č 


ką przemytniczą i Froima Gulmana. 
Obu oskarżonym wytoczono sprawę 
sądową. Rozprawa odbyła 
sądem grodzkim w Radomiu. 
Ze względu na niestawiennictwo Be 


sie przedję 


M 98 


Zmiany w inspekcji pracy 
Łódź, 3 kwietnia. 
(k). — Z dniem wczorajszym, na mo 
cy dekretu ministerstwa opieki społecz- 
nej, dotychczasowy inspektor pracy 15 
obwodu, obejmującego powiat łódzni, a 
więc Pabjanice, Zduńską Wolę, Qzor- 
ków, Zgierz itp. — p. Opolski został 
przeniesiony na takie same stanowiska 
do Zawiercia. i 
Na miejsce jego przybył inž. Antoni 
Pawlowski, dotychczasowy inspektor 
pracy w Zawierciu, który już z dniem 
wczorajszym objął urzędowanie. 


Zniżone ceny 
na kąpiele miejskie 


Łódź, 3 kwietnia. 
(v) Od 1-go kwietnia obowiązują 
w miejskich zakładach kąpielowych 
zniżone ceny za kąpiele. W pierwszym 
miejskim zakładzie kąpielowym przy ul 
Wodncj Nr. 25 wanna pierwszej klasy 
kosztuje 50 gr., drugiej klasy — 60 gro- 
szy w poniedziałki, wtorki i środy każ- 

dego tygodnia. ) 
W czwartki, piątki i soboty. wobec 
wzmożonej frekwencji w te dni tygo- 

dnia ceny są wyższe o 20 groszy. 
W drugim miejskim zakładzie ką- 
pielowym przy ul. Mielczarskiego Nr. 
11 ceny we wszystkie dni tygodnia są 
jednakowe i wynoszą za wanne groszy 
50 za prysznic groszy — 20 . 


eż ceny za 
kąpielo- 


Zniżone zostały równi 
wypożyczenie  prześcieradeł 
wych i ręczników. 
.0,0,0/0,0,0,0,010/0,0,0,0,0,0,0,0,9,0 


PARCE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


è 


o 
© 
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kiermajstra sprawę jego wyłaczono. O- | g0000GaADBNDAGAOGAGAGAJOOODOGÓGE" 


skarżony Froim Gulman „wypierał. się 
na sprawie wszelkiego kontaktu z Be- 
kiermajstrem i całą afera. 

Sąd wydał wyrok uniewinniający 
Gulmana spowodu braku dostatecznych 
dowodów winy. 


Dziś i dni następn ch! 


GRE 


w swojej najnowszej 
najpotężniejszei kreacji 
wg. znanej powieści 
Somerset Maughan 


GARB 


„Nialowana Zasłona 


Uwaga! Nadprogram ciekawe i najnowsze aktualn. Paramountu wyświetlane poraz I w Łodzi 
„SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM“ 


Doktór 


front, 1-sze piętro, 


6—9 wiecz., niedz. i święta od 


IA 
TNE, 
E i T.P. 


Nr. tel 194-03. 


dzieci od 


rzyjmuje kobiety 1 
4 lod 7 do 8-el. 


Specjalista chorób 


2. Henrykowski 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 
mieszka obecnie TRAU GUTTA © 
Telefon 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 


Choroby skórne I weneryczne 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWIEZ 


uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, ul. Piotrkowska 164 | chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 


tel, 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


“i 
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C ADRIA 


Główna 1. 
Pocz. o 5-ej 


PALNA E 


POE 


; LEKARZ + DENTYSTA © 


B. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł 


Pioirkowska 51 


9—12.30 telef. 121-23 


panie: od 10—1l-ej i od 6—9 wiecz.| POSZUKUJĘ akwizytorów (ek) do ar= 


W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


tykułów pierwszej potrzeby. Zgłosze- 
nia Śródmiejska 32, m. 11, godz, 10— 
12, 4—6, 


aa OEEZAE | EEE ANSA PEARL ZKJAIA 
NOWOOTWORZONA wypożyczalnia 
najelegantszych sukien balowych, smo 
REA cylindrów. Gdańska 64. Ceny 
niskie. 


WYKWALIFIKOWANA specjalistka, 
ukończyła wyższe studja kosnietyczne 
w Paryżu. Dyplom. Przyjmie posadę 
w salonie kosmetycznym. Zgłoszenia 
pod „A. J,“ do administracji. 

DROBNE ogłoszenia w „kepubiice™ 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zętkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 


1 do 3 


wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 


l-sza sowiecka niebywała komedja muzyczna p. té 


REBIĄ 


sie śmieje 
(WIESIOŁYJE 


W rol. gl. najst. artyści Rosji Sowieckiej L- UTIESIOW, L ORŁOWE i N: STICHOWE, 
NADPROGRAM: Tygodnik Pat'a i Paramountu , 


TA) 


Następny prostem: 
BIROBIDŻAN oraz NOWI LUDZIE 


Hokeiści, narciarze i szermierze 


zgłosili już kandydatów 


i Warszawa, 3 kwietnia. 

(Li) Do Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego wpłynęły wczoraj zgłoszenia 
kandydatów do drużyn olimpijskich zło- 
żone przez związki hokeja na lodzie, nar 
ciarski i szermierczy. Ciekawe, że zwią- 
zek hokejowy  mlast przewidywanych 
przez PKOl 15 kandydatów zgłosił ich 
aż 32. Również i związek narciarski 
miast 8 zśłosił 11, prosząc jednocześnie 
o powiększenie do takiej liczby grupy 
olimpijskiej. 

PZHL zgłosił następujących kandy- 
datów: Stogowski, Przeździecki, Ludwi- 
czak, Sokołowski I i II, Kasprzak, Le- 
miszko, Marchewczyk, Wołkowski, Ko- 
walski, Stupnicki, Michalik, Kowalski Al. 
(AZS, War.), Warmiński, Król Włady- 


Pierwszy Krok tenisowy 


do drużyn olimpijskich 


sław, Król E. Żubr, Staniszewski, Go- } 
dlewski, Józęf, Adamowski, Tupalski, 
Krygier, Głowacki, Materski, Rybicki, 
Przedpełski, Meternich, Michalski, Wer- 
ner, Jasiński i Sabiński. 

PZN zgłosił następujących narciarzy: 
Stanisław i Andtzej Marusarz, Brone 
Czech, Górski, Karpeil, Orlewicz, Łusz- 
czyk, Kolesar, Bochenek, Weinschenk i 
Jabłoński. 

Wreszcie Polski Związek Szermier- 
czy proponuje: Segdę, Frydrycha, Sus- 
kiego, Dobrowolskiego, Nycza, Zabiel- 
skiego, Sobika, Paszka, Zaczyka, Fran- 
za, proponując jeszcze ponadto przyłą- 
czenie do drużyny Kantora, Szempliń- 
skiego, Tichego, Mirowskiego, Kaczmar- 
czyka i Małyskę. 


| DSST 


Otwarcie Makkabiacy 


Piłkarze polscy przegrywają pierwszy mecz 


ŁÓDŹ, 3 kwietnia, . 

igrzyska Makabi w Tel Avivie zosta- 

ły zgodnie z programem zainaugurowa= 
ne w dniu wczorajszym. Uroczystości 
otwarcia dokonał wysoki protektor 


k |Makabi lord Melchet w obecności przed- 


stawicieli rządu I kilkudziesięcio tysięcz- 
nych tłumów widzów. W chwili, gdy 
lord Melchet ogłosił Igrzyska drugiej 
Makabiady za otwarte wypuszczono w 
powietrze przeszło dwieście gołębi, któ- 
re na wszystkie strony Świata roznieść 
miały wieść o zalnaugurowaniu Olimpia- 
dy makabejskiej. 

Zapowiedziany wielki pochód przez 
miasto, nie odbył się, gdyż zorganizo- 
wanie jego zostało w ostatniej chwili 


Ogólnopolską imprezę tenisową organizuje WIMA 


Łódź, 3 kwietnia. 
Tenis łódzki, posiadający w dziejach 
polskiego białego sportu najpiękniejsze 
karty, wykazuje w ciągu ostatnich kilku 
lat, zastraszający zanik działalności, — 
Minęły już bezpowrotnie te czasy, gdy 
Łódź mogła się wykazać zdobyciem 
Iwiej części tytułów mistrzów Polski i 
zajmowała zdecydowanie przodujące sta 
nowisko w ogólnopolskim „koncernie” 
lenisowym. 
Dzisiaj gonimy tylko resztkami sił, 
gdyż brak jest godnych spadkobierców 
pięknych tradycyj: Richterówny, Stei- 


nerta i tylu innych, którzy przysporzylij 


sławy tenisowi łódzkiemu. Na tenisie 
łódzkim zemściła się srodze polityka czo 
łowego naszego klubu, otaczania opieką 
tylko najlepszych rakiet, z zupełnem po- 
minięciem młodzieży. 

Teraz zrozumiano wreszcie, że była 
to polityka błędna. W pierwszym szere- 
gu tych, którzy główny nacisk kładą na 
wychowanie narybku i troskliwą opieką 
otaczają  przedewszystkiem młodzież, 
kroczy sekcja tenisowa WIMY, której 
ruchliwe kierownictwo postawiło sobie 
za zadanie przedewszystkiem umożliwie 
nie jaknajszerszym masom młodzieży, 
uprawianie tenisa. 

Jednym z etapów, i to najważniej- 
szym, tak zakrojonej pracy WIMY, jest 
projektowany na koniec czerwca bieżą- 
cego roku „Pierwszy krok tenisowy". — 
Impreza ta dostępna będzie dla chłop- 
ców dc zbierania piłek i młodzieży w 
wieku do lat 16, z terenu całej Polski. 

Szczegółowy regulamin turnieju zo- 
stał już przez WIMĘ opracowany i prze 
słany do zatwierdzenia zarządowi PZLT. 
w Warszawie. Najwyższa nasza magistra 
tura tenisowa udziela turniejowi temu 
swego poparcia, wyrażającego się, obok 
opieki, przedewszystkiem faktem ofiaro 
wania piłek dla wszystkich uczestników 
turnieju, Organizatorzy imprezy dają ze 
swej strony kwatery, wyżywienie i opie 
kę w czasie pobytu zawodników w Łodzi 

Kierownictwo turnieju spoczywać bę- 


P.Z.P.N. stol na straży 


przepisów o karencji 


Warszawa, 3 kwietnia. 

(LI) PZPN odrzucił w dniu wczoraj- 
szym szereg zgłoszeń nowych zawod- 
ników Skody, wychodząc z założenia, 
iż przeniesienie Się ich do Warszawy 
nie jest rzeczą konieczną, a na przesz- 
kodzie temu stoją przepisy o karencii. 
Tak więc rozwiała się iuż ostatecznie 
legenda o „ligowym“ zespole jaki re- 
prezentować miał Skode w tegorocz- 
za mistrzostwach piłkarskich kla- 
sy A. 


ze w rękach opiekuna sekcji tenisowej 
idyr, Adolfa Bielszowskiego, wicepreze- 
jsa klubu p. Karola Piętki i kierownika 
sekcji tenisowej, Eugenjusza Stępnia. 
Dla zwycięskich zawodników ofiaro- 


wany zosłanie szereś 


przez władze bezpieczeństwa Odwoła- 
lie, 

W pierwszym dniu Igrzysk odbyły 
się przeboje w szeregu konkurencji, 
przyczem reprezentacja piłkarska Pol- 
ski rozegrała swój pierwszy miecz z Te- 
prezentacją. Palestyny przegrywając go 
w stosunku 0:2. 


x 

Z okazji otwarcia Igrzysk odbyła się 
wczoraj w godzinach wieczorowych w. 
sali Rozmaitości uroczysta akadenija 
zorganizowana przez okręg łódzki Zwią- 
zku Makabi, Akademia ta miała prze- 
bieg niezwykle podniosły, wywierając 
ua wypełniającej do ostatniego miejsca 
sałę, nubliczności niezwykłe wrażenie, 
Akademię zaszczycili swą obecnością 
przedstawiciele władz państwowych, 
wojskowych i sportowych. 

Piękne przemówienie powitalne, trak 
tujące zarazem o celach Makabi wygło- 
sił adw. Strauch, poczem jeszcze dwa 
niezwykle treściwe przemówienia Wy- 
głosili dr. Handzel i red. Ugler, 

W części artystycznej akademii bar- 


ładnych nagród. |qzo udatnie wypadł występ chóru Ha- 


przyczem .pierwszą nagrodę ną turniej, zeyyjr | orkiestry dętej Bar Kochby. 


zgłosiła już redakcja „Expressu“, doce- 


Część sportową wypełniły popisy 


niając w pełni propagandowe znaczenie | gimnastyczne zespołów kobiecych Ma- 


imprezy. (go) 


kabi i Bar Kochby i bardzo eiektowne 
ćwiczenia na drążku wzorowei grupy 


WEST ETZ ZKE AAA WOJE OWO OREW ORAWA EE OOO E ERD 
IWANOWA ttaOOWdddy ddd i UNITE | męskiej Bar Kochby. Całość wypadła 


DM zniżki kolejowe dla sporiowców 


Konferencja kierowników PUWF z ministrem Butkiewicze 


Opierając się jednak na dotychczaso 
W dniu 2 bm, w Ministerstwie Ko-| wem doświadczeniu, ńowe zasady wpro 
nod |wadzają pewne obostrzenia, mające na 


Warszawa, 3 kwietnia 


mtnikacji odbyła - się. konferencja 
' przewodnictwem Para Ministra Butkie- 
|wicza, a przy udziale delegatów PUWF 
— dyrektora płk. dypl. W. Kilińskiego i 
jego zastępcy, ppłk. Fngla, oraz szefa 


ta, w sprawie zniżek kolejowych dla) 
| sportowców. | 

Pan Minister potraktował sprawę 
bardzo życzliwie i ustalił zasady, doty- 
czące zniżek kolejowych, -które respek- 
tują wszystkie słuszne potrzeby i wy-; 
magania naszego sportu. 


Dyskwalifikacia Woźni 


celu ukrócenie niewątpliwych hadużyć 


jakie dotychczas miały mieisce przy ko- 


rzystaniu sportowców ze zniżek. 


'*łMaiersdorfa (M), 
iParyzer (BK) uzyskał zwycięstwo na 
{punkty w spotkaniu z Załbertem (M), w 


nadzwyczaj okazale. 

W ramach akademii odbyły się też 
pięściarskie mistrzostwa okręgu Makabi 
stojące na bardzo niskim poziomie. 


m |W wadze papierowej Rossman (BK) po- 


konał na punkty Lessmana (M), w wadze 


"muszej Adler (Makabi, Kalisz), pokonał 
ina punkty -Graudenca (M); w wadze ko- 


guciej Linderman (BK) wypunktował 
w wadze piórkowej 


'W szczególności bardzo życzliwie wadze lekkiej Karo (Kalisz) pokonał na 


wydziału zaopatrzenia — mjr. Zygmun- odniósł się Pan Minister do sprawy ulat! punkty Mossmana I w wadze półciężkiej 


wień komunikacyjnych dla dziennikarzy Fygel (BK) zwyciężył przez techniczite 


zrzeszonych w Pol. Zw. Dziennikarzy i 
Publicystów Sportowych, przy przejaz= | 


dach na zawody sportowe. 
W najbliższych 


re niebawem wejdzie w życie. 


akiewicza i Banasiaka 


ale po mistrzostwach bokserskich Polski 


| i Łódź, 3 kwietnia. 
| Na ubiegły piątek wyznaczone były 
przez kapitana związkowego Ł.O.Z.B. 


Hminacyjne w trzech wagach przed u- 
staleniem składu reprezentacii Łodzi na 
mistrzostwa pięściarskie Polski w Po- 
znaniu. 

Walka w wadze lekkiej pomiędzy 
Wdowiiskłm a Banasiakiem nie odbyła 
się jednak, gdyż zawodnik IKP wyda- 
się jednak, gdyż zawodnik IKP wykc- 
zał na wadze przeszło 3 kilo nadwagi. W 
zał na wadze przeszło trzy kilo wagi. W 
wadze piórkowej walczyli dwaj kole- 


„dzy klubowi Leszczyński z Wożźniakie- 
wiczem, ale i w tej kategorii wykazał 
Wożniakiewicz przeszło dwa kilo nad- 
Tomasza Konarzewskiego spotkania e-| w 


agi, 
Wydzaił sportowy ŁOZB postano- 


wił na swem wczorajszem posiedzeniu 
ukarać obu zawodników jednomiesięcz= 
ñą dyskwaliłikacją za niedopilnowanie 
wagi. Termin rozpoczęcia dyskwalifika 
cii liczyć się będzie dopiero od ponie- 
działku dnia 8 b. m., wobec faktu, że 
obaj ci zawodnicy wchodza w skład eki- 
„py łódzkiej na mistrzostwa Polski į brak 


ich osłabiłby znacznie drużynę, 


Że skrzypka bokserem 


Niecodzienna karjera pięściarza amery- 


kańskiego, 


W ostathich czasach coraz częściej wymienia 
się w amerykańskich sterach pięściarskich na- 
zwisko młodego pięściarza wagi cężkej, Joe 
Louisa, który zdaniem fachowców ma przed $o- 
bą dużą przyszłość, W ostatnich miesiącach 
rozegrał Louis dwa tuziny spotkań, z których 
aż panasios wygrał przez k, o. : 

otis znalazł się w obozie zawodowych pię- 
ściarzy w sposób doprawdy niecodzienny, 

Matka Louisa, która chciała, by syn jej zo- 
stał koniecznie skrzypkiem dała mu pewnego 
dnia dwa dolary, stem, by poszedł się zapisać 


dwoma dolarami wpisowe. 

Pełen dobrych rad matczynych i najlepszych 
nadziei 
rjum, 


udał się Louis w dro 


ę do konserwato” 
Los chciał jednak 


é 
inaczej. Na ulicy spote 


do konserwatorjum muzycznego i opłacił temi ki 


Joe Louisa 


dniach opracowane 
zostanie szczegółowe zarządzenie, któ- 


k. o. w drugiem starciu Tepera (Kalisz). 
Dobrym sędzią ringowym był p. Sikor- 
ski. 


mmm 


impreza bokserska 


"na powodzian 


Łódź, 3 kwietnia. 

Na ostatniem walnem zebraniu £. O. 
Z. B. w roku ubiegłym zapadła uchwała 
mocą której związek winien urządzić 
imprezę bokserską, z której całkowity 
dochód przeznaczony zostaje na powo- 
dzian. Obecnie ŁOZB wprowadza, nie 
co późno coprawda, uchwałę ta w czyn. 

W dniu 5 maja odbędzie sie niezwy- 
kle interesujące spotkanie drużynowe 
pomiędzy zespołem mistrza Łodzi IKP 
w jego ręprezentacyjnym składzie, a 
reprezentacją pozostałych klubów okrę- 
gu. Skład reprezentacji klubów ustali 
kapitan związkowy ŁOZB po powrocie 
z mistrzostw Polski i meczu Warszawa- 
Łódź. s 

Impreza ta, jako gromadzaca w rin- 
gu bodaj poraz pierwszy iednocześnie 
szesnastu nailepszych pięściarzy okrę- 
gu zapowiada się jako pierwszorzędna 
atrakcja. 


in Len: 


P. Chrapkiewicz | 


kał on swego przyjaciela, któremu zwierzył się |Kjerownikiem sekcji pięściarskiej 


ze swych płanów. 


Kolega namówił Louisa, który jako amator: 


zdobył mistrzostwo miasteczka w wadze pół- 
ciężkiej, by lepiej został bokserem zawodowym, 
gdyż to się znacznie lepiej opłaca, 

Młody adept muzyki dał się namówić i miast 
do konserwatorjum udał się na salę, gdzie tego 
wieczora odbywały się walki pięściarzy zawo- 
dowych, Louis wystąpił azu w ringu i poko- 
nał swego przeciwnika przez k, o. w drugiej 
rundzie, otrzymując też zato 50 dolarów hono- 


W taki sposób zaczęła się karjera Louisa ja- 
ko pięściarza zawodowego. zypiec nie wzią! 
on oczywista już od tego czasu do ręki 


ków poszczególnych 


;|łego sekundanta 


Łódź, 3 kwietnia. 

Na pierwszem konstytuującem posie- 
dzeniu zarządu IKP, wybrano kierowni- 
sekcyj. Sensacią 
jest zamianowanie kierownikiem naj- 


ruchiiwszej sekcji klubu, a więc bokser- 


skiej p, Chrapkiewicza, znanego dotych 
czas na terenie pracy sportowej jako sta 
pięściarzy IKP, 


Humorek 


Pan Hipolit dowiedział się, że jego najserdecz 
niejszy przyjaciel, Ferdek, zamierza zerwać z 
zasadą kąwałerskiego stanu, Spotkawszy go 
więc na ulicy, pyta zdziwiony; 

Ferdek, czy to prawda, że zamierzasz wpły- 
nąć do portu małżeńskiego? 

A keine SPORE ręką i odparł; 

— Frajer, kto ci to i { 
ga cej powiedział? „ Wolę ply- 

++ 


Wymawiając miejsce. służ i 
żę żącej, pewna pani 


— Piętnastego jest Marysi pierwszy i Ma- | 


rysia może sobie odejść... 
k% 

Któż zrozumie dzisiejsze, młodo pokolenie? 
Oto rozmowa ojca z synem: 

— Znowu złapałem cię na kłamstwie, Janec- 
ku... To nieładnie — powiada ojciec. — Pamię- 
taj co mówi przysłowie: — „Kłamstwem świat 
przejdziesz, ale nie wrócisz!” 

— Phi! — odpowiada malec, 
świat przechodzi kłamstwem, 
nie wracał pieszo, 


a Kio przez 
tego stać na to, by 
lecz autem; 

** 

— Co jest szczytem rozczarowania? 

— Jeżeli mężczyzna pod ligowym  listkiem 
znajdzie — figę,, 

** 

— Co fo jest „wyzyskiwanie sił wodnych?” 

— Gdy żona tak długo płacze, aż dostanie 
wiosenny kapelusz, 

+» 

Podczas wojny dowództwo armji austtjackiej 
zadepeszowało do dywizji: 

— Przysłać numery posiadanych samocho- 
dów. 

— Dywizja odpowiedziała niezwłocznie: 

— 20.543 200.929 65.89 10.332 20,400 10,765, 

Depesza powyższa dostała się do rąk pewne- 
go kapitana, zajmującego się odszyfrowaniem 
depesz, Dowództwo armji austrjackiej otrzy- 


mało więc po przetłumaczeniu następujący od- 


pis depeszy: | 

— „Koreańska rodzina cesarska wskutek tor 
pedowca nocą Kraków pod Wilnem z pancerni- 
kiem zaręczony”, 

Dopisek kapitana z oddziału szytrowega 
brzmiał; „AE s i | 
- — Przetłumaczyłem wiernie tę depeszę, ale 
pożądane byłoby ponowne zwrócenie się do dy- 
wizji, gdyż nie jest tu wykluczone drobne nie- 
porozumienie, 


EXFPRNRESI = 
Rozruchy murzyńskie w N. Jorku | 


3.1V 


Nr. 9g 


Z POBYTU „DARU POMORZA*. 
W. JAPONII 


W swei podróży dookoła świata, statek 
szkolny „Dar Pomorza* zatrzymał Się 
na wodach Japonii. Zdjęcie nasze przed- 


W dzielnicy murzyńskiej Nowego Jorku, Haarlem, wybuchły poważne rozru- |stawia uczniów i załogę „Daru Pomo- 
chy. 20 murzynów poniosło śmierć. Setki sklepów zdemolowano. Na zdjęciu |rza* na pokładzie japońskiego statk 


widzimy moment 


BU 
Nowy statek „Żeglugi 


interwenjowania policji. 


SĘ 


Polskiej” „Puck“ w swej pierwszej podróży przed wej- 


: ściem do portu gdyńskiego. . 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Przyśoda zmnimisśra 


Minister spraw wewnętrznych, Ed- 
gar Soranti, odbył poufną konferencję 
ze swymi najbliższymi spółpracownika- 
mi. 

— Proszę panów, — oświadczył im 
— wasze raporty nie mogą mi wystar- 
czyć, Pragnąłbym zdobyć dokładniejsze 
informacje o bolączkach naszych ośrod- 
ków prowincjonalnych. 

— Jeśli pan minister sobie życzy, — 
odpowiedział mu jeden z urzędników — 
zabierzemy się natychmiast do pracy i 
przedstawimy panu szczegółowsze ra- 
porty. 

— I to mi nie wystarczy — przer- 
wał mu minister — Pragnę sam przeko» 
naé się, jak żyje prowincja. IW tym celu 
zamierzam już jutro rozpocząć inspek- 
cję. Zaznaczam jednak zgróry, iż bardzo 
mi na tem zależy, by nikogo nie uprze- 
dzano o moich wizytach, 

— Ależ oczywiście nikt nie będzie 
wiedział — zapewnili go gorąco urzęd- 
nicy. 

— Proszę panów, moi poprzednicy 
nieraz mi opowiadali, że ich nagłe in- 
spekcje nigdy nie dawały pożądanego 
rezultatu. Tak się jakoś dziwnie składa 
ło, że wszyscy komendanci policji, sta- 
rostowie i inni wyżsi urzędnicy byli 
dokładnie informowani o każdorazowym 
projekcie przyjazdu ministra, 
cież tu chodzi właśnie o niespodziewaną 
inspekcję. 

— Panie ministrze, n 
pewny, że nie zdradzimy nikomu tajem 
nicy. 

— Liczę na waszą dyskrecję, moi pa 
nowie. 


Dygnitarze spełnili przyrzeczenia. 
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A prze-ļjechał do miasta. 


[i 


Żaden z nich nie puścił pary z ust. 

Następnego dnia minister wyjechał 
trzecią klasę do jednego z miast 
wincywuslus ch. Ubrany nader skromnie, 
swym wyglądem zewnętt: ym _bynaj- 
mniej nie różnił się od licznych pasaże- 
rów, 

W wagonie rozmawiał z najróźniej- 
szymi ludźmi. 

Niektórzy skarżyli się na urzędników 
administracyjnych. Minister skrzętnie no 
tował w pamięci wszystkie zarzuty. 

— Wie pan -— odezwał się nagle je- 
den z pasażerów — Pan jest bardzo po- 
dobny do naszego ministra spraw wew- 
nętrznych. 

— Wiem o tem — odpowiedział mu 
trochę speszony minister. — Mówili mi 
to już różni ludzi. Niestety nie jestem 
nawet jego krewnym. 

To oświadczenie nieznajomego po- 
ważnie mu popsuło humor. Począł się 
obawiać, że w mieście, do którego się 
udawał, szybko $o rozpoznają. Prze- 
cież był bardzo populatny, We wszyst- 
kich pismach stale ukazywały się jego 
fotografie. 


— Trudno — westchnął — Jeśli wi 


tem mieście się nie uda, to może mi się 


gdzie indziej poszczęści. | 


O godzinie siódmej wieczorem przy- 


Zajął numer w podrzędnym hotelu, 


poczem udał się do drugorzędnej | 
może pan byćjracii, by się nieco posilić. 


e 


Nieznajomy początkowo nie zwracał 


nań żadnej uwagi, 


— Może z nim pomówić? — pomyś- 
lał minister — Szarzy ludzie z tłumu 
zwykle najwięcej wiedzą. 

Po kilku minutach zdecydował się. 

Poszedł do nieznajomego i powie- 


pro- | dział: 


— Czy mógłbym się przysiąść do pa- 
na? Jestem przyjezdny. Nudzi mi się pie 
kielnie, bo tu nie mam żadnych znajo- 
mych. 

— Ależ bardzo proszę — ożywił się 
ESY mężczyzna — Może się napije- 
mv 

Ta propozycja wydała sę ministrowi 
nieco podejrzana. 

Czyżby nieznajomy wiedział, że on 
jest ministrem? 

Nie odmówił mu jednak, 

Gdy opróżnili kieliszki, 
spytał go: 

— Czem się pan właściwie zajmuje? 

— Jestem agentem firmy perfumeryj 
nej, Rozjeżdżam po prowincji i sprzeda- 
ję rozmaite wyroby, W dzisiejszych cza- 
sach nie jest to zbyt intratne zajęcie. 
Ale cóż zrobić, nie mogę znaleźć lepsze 
go. A pan czem się trudni? 

— Ja jestem -monterem. 

— Czy w pańskim fachu również od- 


nieznajomy 


|czuwa się kryzys?. 


— Tak, Ale jakoś sobie radzę. 

„Dalsza rozmowa jakoś się nie kleiła. 

,— Czy pan stale mieszka w tem mie 
ście? —e rzucił znów pytanie minister. 

— Tak — otrzymał odpowiedź, 

— Jak się tu żyje? Czy ludzi nie na- 
rzekaja na władze? 

— Na władze? zdziwił się nieznajo- 


Zajął stolik przy oknie i począł roz-|my — Nie, tu nikt na władze nie narze- 


ślądać sę dokoła. 

Przedewszystkiem rzucił mu się w 
oczy pewien młody mężczyzna, siedzący 
w pobliżu. 


ka. Wszyscy są bardzo zadowoleni z u- 
rzędów. 
Ta odpowiedź trochę zaskoczyła mi- 


- nistra. 
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szkolnego. E 
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Cytadeli w której w r. 1900 odsiadywał 
karę Józef Piłsudski. 


Albo ten człowiek wiedział, z kim 
rozmawia, albo też istotnie w tem mie- 
ście byli wzorowi urzędnicy. . 

Ministrowi wydawało się jednak pra 
wdopodobniejsze pierwsze przypuszcze- 
nie, 

Dlatego też doszedł do wniosku, że 
powinien poszukać innego interlokuto- 
ra i szybko uregulował rachunek. 

— Czy pan już odchodzi — pytał go 
nieznajomy. 

— Pójdę z panem, 3 

Po paru chwilach znaleźli się- na uli- 
cy. 

ae Poznałem pana natychmiast — po 
wiedział nagle młody mężczyzna — Gdy 
by pan nie przysiadł się do mnie, to ja- 
bym to uczynił. Strasznie się cieszę z 
naszego spotkanio. 
A ja się wcale nie cieszę, że pan 
mnie poznał — powiedział minister. 

— Rozumiem to doskonale — zawo- 
łał nieznajomy — Dość już tych głupstw 
Ręce do góry! W imieniu prawa aresztu 
ję pana! 

—(Co to ma znaczyć?! 

— Powtarzam panu. Poznałem pana 
"natychmiast. Śledziłem pana na ulicy, 
gdy pan wychodził z hotelu. Pan jest 
niebezpiecznym złodziejem hotelowym 
poszukiwanym przez centralną służbę 
śledczą. Tyle razy oglądałem w kartote- 
kach pańską fotografję! 

Biedny minister nie zdążył mu nawet 
odpowiedzieć. 

Agent policyjny wpakował go prze- 
mocą do taksówki i zawiózł do urzędu 
śledcześo. 

Tam dopiero wszystko się wyjaśniło, 

Nieszczęsny minister zrezyśnował z 
dalszych inspekcyj. 

Pechowego agenta nie można było 
nawet ukarać. 

Pan minister był doprawdy bardzo po 
dobny do poszukiwanego złodzieja. 
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